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Na marginesie książki Wrzosa o Piłsudczykach
W  latach dziecięcych , n a jbardzie j 

ukochaną książką m oją b yła  „ A la  
w  kram ie  c za r ó w " i  chociaż zd a je  
s ię  niem a w ą tp liw o śc i co do p ic i 
p iszącego  te  s łow a , ksjiążka p rzezn a­
czona ra cze j d la d z iew czą t, pas jon o­
w a ła  m nie znaczn ie bard zie j, n iż  naj- 
w spanialszę opow ieśc i K a ro la  M aya.

D zis ia j, po  k ilku dzies ięc iu  latach, 
oddzie la jących  m nie od  tych  b łogich  
czasów  i  od  te j rozk oszn ej książk i, 
zna lazłem  je j  idea lną inlamiastkę w  
postaci...
os ta tn ie j ks ią żk i p. K okrada  W rz o s a ,  
za ty tu łow a ne j: „P iłsń d sk i i P iłs u d ­

cz y cy " . * )
A b y  uniknąć n ieporozum ień , zb y ­

tecznych  z g rzy tó w  i  z ło ś liw ych  
uśm ieszków , odrazu na w s tęp ie  
stw ierdzam , że  K on ra d  W r z o s  je s t 
d la  m nie dzienn ikarzem  dużej k lasy, 
d zienn ikarzem  w  całym  te go  s łow a  
eu ropejsk im  i  n ie przecząc , że  w  
k a r ie rze  je g o  dużo za w a ży ło  s zczę ­
ście, w d z ięk  osob isty , u jm ujący spo­
sób bycia, tych  w szy stk ich  w a lo ró w  
nie sposób u w ażać  ( ja k  to  czyn i w ie ­
lu ) za jed yn y  m otor, d z ięk i którem u, 
p. W rzo s  w  b łysk aw iczn ym  tem pie 
z ro b ił  dużą karie rę  dzienn ikarską, 
ju ż  n iety lk o  na stosunki polsk ie, ale 
zg o ła  europejskie.

K on rad  W r z o s  p o tra fi rów n ież 
p isać  i  to  p isać ra czej za jm ująco. 
N a jw a żn ie js ze  jed|nak, że  
e  w ie lk im  ta len tem  p o tra fi zdoby ­
wać sobie n iep rzec ię tn ie  in teresu jące  

m ateria ły .
A  to  chyba w  n a jw ięk szym  stopniu 
decyd u je  o k arie rze  dziennikarza.

G dy w ię c  w  w itryn ach  k s ięgar­
skich  spostrzegłem  n ow ą  pracę  p. 
W rzo s a , pam ięta jąc  o je g o  dotych­
czasow ych  książkach, b ez n iepoko ju  
zabra łem  się do lek tu ry  6 czy  7 z  
k o le i „d z ie ck a " wspom niajnego dzien ­
nik  irza, w ie rząc , że  n aw et ta k  trud­
n y  temat, ja k  postać W ie lk ie g o  Bu­
dow n iczego  P o ls k i i Jego ludzi, zo ­
stan ie prze?, „p o lsk iego  knickerboe- 
k e ra "  ro zw iązan y  po  m istrzow sku .

N ie  om yliłem  się.
W rzo s  ra z je szcze  sp isa ł s ię  grac- 

ko, g o rze j natom iast w yg ląd a  G łó w ­
na K sięgarn ia  W o jsk o w a ...  N ie  mam 
tu oczyw iś c ie  na m yśli szaty g ra fic z ­
n e j książk i. Z łożon a  ładnym , c zy te l­
ny! i  pism em , uzupełn iona dobrym i 
ilustracji, m i ro tograw iu row ym i, mą­
d rze  rozw iązan a  gra ficzn ie , zam knię­
ta  w reszc ie  w  szlachetn ie p roste j o- 
k ładce, pod  tym  ^w zględem  n ow a 
książka W rzo s a  je s t za razem  p ozy ­
cją  dodatn ią, ja k  i  ujemną.

I  tu  w łaśn ie  zb liżam y s ię  do ga f- 
f y  G łów n ej K s ięgarn i W o jsk o w e j.

K sią żk a  tak  wydana, s iłą  r zec zy  
n ic m oże  b yć  talnia, a tym czasem  
p i ł s ń d s k i  i P iłdud czycy“  to  e labo ­

ra t  w  100 o/o propagandow y.
O rien tu jąc  s ię  trochę w  lilp ratu - 

rz c  p ropagan dow ej R o s j i  i  N iem iec, 
zna jąc dok ładnie n iem ow lęcą  litera -

tu ’ę p ropagandow ą Polsk i, m ogę 
śm iało za ryzyk ow ać  tw ierdzen ie , że 

książka W rzo s a  je s t w  te j  d z ied z i­
nie... m a jstersztyk iem . ;

Napisana ła tw ym  język iem , zapra­
w ion a sporą daw ką szlachetnego pa ­
tosu, uzupełn iona pas jonu jącym i o- 
br.azkaini, ja k  chociażby opow iadan ie 
ś. p. gen. O H icz-D reszera, Adam a 
K oca, W a le re g o  S ław ka, Jura-Gorze- 
chow sk iego, Patk a  i  in., napew no 
c ieszy łaby  się o lbrzym im  p ow o d ze ­
niem, gd yb y  puszczono ją  na ryn ek  
księgarsk i w  tanim, popularnym  w y ­
daniu,' . !.
gjdyby k osz tu ją c  pow iedzm y 80 g r ..  
m ogła  d os łow n ie  tra fić ... p o d  s trz e ­
chy. I  w łaśn ie ta m  byłaby... w lośc i- 
łuą ks iążką  na w łaśc iw ym  m ie js cu .

Zrob iono  inaczej. Z rob iono  źle. 
B o o to  c zy te ln ik  b a rd zie j wybredny,, 
bard zie j k ry tyczny , bez trudu z  k s ią ż­
k i K on rada W rzo s a  w y łu sk a  cenne 
ziarna. N ie  p rzeo czyw szy  a;ni jednej; 
lite ry , ani jednego s łow a 
przeczy ta  ka p ita ln y  w yw iad z  M a r ­
sza lk iem , w yw iad tak i, ja k i  ty lk o  
(P laśn ie M a rsza łek  m ó g ł  Idać, trudny  
dla dzienn ikarza  w yw ia d  k ie  z  łakną­
cym  popu la rn ośc i cz łow iek iem , a z 

G eniuszem .
Z  za in teresow aniem  p rzeczy ta  tjo, co 
p ow ied z ia ł p. W r z o s o w i Pan  P re z y ­
den t R zeczypospo lite j, p. Gen. Sosn-' 
k ow sk i i... d a le j za czn ie  się m|niej lub 
W ięce j zżym ać c zy  w ręc z  d en e rw o ­
w ać. i i

łm  d a le j b ow iem  w ... las, tym  
m niej zna leźć  będzie m ożpa w a r ­
tościow ych  ziaren, tym  rza d z ie j u s ły­
szy s ię  nutę szczerośc i, u jr zy  p ra w ­
d z iw e  ob licze, zobaczy  c z łow iek a !

Podczas, gd y  na p ierw szych  k a r­
tach k s ią żk i m ó w iły  do nas słow a j 
w ie lk ich  m ężów  R zeczypospo lite j, 
s łow a orygina lne, jedyn ie  spięte 
k lam ram i c zyste j rob oty  dzienn ikar­
sk ie j, da le j coraz częśc ie j spotykaći 
s ię  b ędziem y z...
rek on s tru k c ją , z p ropagandow ym  fra ­
zesem , k tó ry  w  żcsdnym ra zie  inie p o ­
tra f i do nas p rz em ów ić , dni też  nasi 

przekon ać.
Bo, m ó j B oże  —  P iłsu d czycy  z  

k sią żk i K onrada W rzo s a  są p rze ­
d ziw n ie  jednom yśln i. N iestety , po z a  
kartam i książk i, jednom yślność tych  
jłudźi, k tó rzy  w sza kże  , w  życiu  nad 
szym  od  k ilkunastu la t  za jm u ją  czo ­
ło w e  stanowiska... ro zw iew a  się  ja k  
|mgła. M atny p rzec ie ż  o cz y  o tw arte* 
potra fim y p a trzyć  i  w id zie ć , ż e  iza-ł 
m iast jednom yślności ludzi z  k s ią ż­
ki, łud zi żyw ych  cechuje p rzedz iw n a  
rozb ieżność, dop row adza ją ca  do be­
zustannych u tarczek  m iędzy  sobą.

P iłsudczycy  W rzo s a  są  bardzo 
m ądrzy. N ie  tw ierd zę , że  je s t  ina­
czej, zastanaw ia minie ty lko , d la cze­
go c i tak  na w sk roś  m ądrzy ludzie  po 
d ziś  dzień, od ch w ili g d y  zabrak ło  
M arsza łka , n ie  zb u d ow a li jak ie go ś  
program u, na k tó rym  m ogłaby R ze-

Panie starosto
c z e k a m  yll!

*) Konrad, Wrzos: „Piłsuazki i P ił­
sudczycy". Główna Księgarnia Wojskowa.

Opierając się na zarządzeniu p. Komi­
sarza Rządu na m. st. Warszawę, woj. Ja­
roszewicza, który gorliwie zwalcza wszelkie 
objawy rozwielmożnionego w Warszawie, 
pod płaszczykiem najróżniejszych imprez 
społecznych — kartograjstwa, „WIEM 
WSZYSTKO” w trzech kolejnych numerach 
(25, 6 i 7 z dn. 12, 19 i 26 lipca r. b.) 
zwróciło uwagę na istniejącą w Warszawie 
spelunkę karcianą pod f-mą Stowarzysze­
nie Kobiet Pracujących Umysłowo.

Naświetlając tę, arcy-niedwuznaczną 
imprezę, byliśmy przeświadczeni, że przy­
czynimy się do likwidacji imprezy karcia­
nej, w wysokim stopniu szkodliwej. W prze­
świadczeniu tym utrwaliło nas zarówno 
ustosunkowanie się do podobnych imprez 
p. wojewody Jaroszewicza, o czym mówi­
my wyżej, jak i informacje urzędnika 
Kom. Rządu m. st. Warszawy p. Mości- 
brodzkiego, który zakomunikował nam, że 
sprawą zajęła się instancja wykonawcza, 
t. j. starostwo grodzkie śródmiejsko-war- 
szawskie, które z a r z ą d z i ło  lu s t r a ­
c ję  dziwnej „organizacji”:

O fakcie tym zawiadomiliśmy naszych 
czytelników notatką zamieszczoną w nr. 27 
„WIEM WSZYSTKO”. Niestety, dopiero dzi­
siaj widzimy, że przedwcześnie przesądzi­
liśmy załatwienie tej nad wyraz przykrej 
sprawy.

Od dnia opublikowania wspomnianej 
notatki mija już drugi miesiąc. Paniusie 
„umysłowo pracujące” przy zielonych sto­
likach przeniosły się z Bagateli t. j. z te­
renu starostwa śródmiejsko-warszawskiego, 
do prywatnego mieszkania p. adwokata 
Paprockiego Marszałkowska 147, którego 
małżonka jest „prezeską” kartograjskiego

stowarzyszenia. Nowy lokal znajduje się 
na terenie starostwa południowo-warszaw- 
skiego, gdzie raz już zajmowano się tą 
nader podejrzaną imprezą.

Niechce nam się wierzyć aby i w da­
nym wypadku spelunka istniała tylko dzię­
ki „specjalnym stosunkom, byłaby to wów­
czas wyjątkowo afera. Nieprzyjemna, wy­
magająca natychmiastowej likwidacji.

A może my się mylimy? Może Stowa­
rzyszenie Kobiet Pracujących Umysłowo 
nie powstało jedynie i wyłącznie dla upra­
wiania kartograjstwa, może lokal tego „sto­
warzyszenia” nie jest najzwyklejszą w świę­
cie spelunką karcianą z talentem admini­
strowaną przez p. mecenasową Paprocką?

Dlaczego w takim razie po dziś dzień 
nie otrzymaliśmy ani sprostowania, ani też 
nie wytoczono nam procesu o zniesławie­
nie?...

Od Wydawnictwa
Z dn. 1 listopada r. b .u stąp u je  

ze stanow iska g łów nego  k ierow ­
nika R edakc ji „ W IE M  W S Z Y S T ­
K O "  p. W ło d z im ie rz  P op ław sk i. 
O d  dnia tego  ca łkow ite  k ie ro w ­
nictw o Redakc ji spoczyw a w  rę- 
kachp. H enryka S iecińskiego.

czpospolita  oprzeć  się, n iby  na beto­
n ow ych  fundamentach...

P iłsu d czycy  W rzo s a  są n aw skroś  
id eo w i i,., trudno d op ra w d y  p o ją ć  
jak  w  ży c iu  m ożna p ogod zie  id eę  
z rozpasaną korupcją , k tó re j w id o ­
me d ow ody  n ieom al co  dnia p rzyn os i 
prasa w  postaci rozliczn ych  : docho­
dzeń  dyscyplinarnych , aresztow ań , 
p rocesów  zw yk le  ludzi, o k tórych  

zanim  t ra f i l i  za k ra ty  czy  na ław ę  
, oskarżonych  m ó w iło  s ię : „ T o  w yb it- 

. n y  P ils u d cz y k !"

I  tu  w łaśn ie  nasuw a się n ieodpar­
cie konk luzja, że  tych  ludzi, k tó rzy  
tak  pochopn ie p rzeds taw ia ją  s ię  ja ­
ko... P iłsudczycy,
z W ie lk im  M arsza łk iem  n ie  łą cz y  

w łaściw ie  n ic  poza  Jego Im ie n iem . 

Bo je ś li  spo jrzym y! p o  św ińcie, je ś l i  
obok W ie lk ie g o  M arsza łk a  bśm ieli- 
m y się  p os ta w ić  (w ie lk ich  w o d zó w  
inlnych k ra jó w , to! c ó ż  zob aczym y—  
.M ussołin i niema... m u ssolińczyków , 
ma za to faszyzm , H itle r  —  part&ó, 
N apo leon  m ia ł gw ard ię, k tóra  n ie  
pyskow a ła , n ie  św iec iła  baki, a szła  
za sw ym  w od zem  w  ogień, <■

tak ja k  za P iłsu d sk im  w  1920 ro k u  
poszła  w  og ień  ca la  p ra w dziw ie  p o l­

ska P o lsk a .

K onrad  W rzo s , p rezen tu jący c zy­
te ln ik o w i PiJsudczykóW , w y k a za ł ra z 
jeszcze  n iezw yk ły  tale|nt. Podobn ie  
ja k  Żerom ski, k tó rego  lud zie  p rzy ­
pom inają wydm uchane, a  p iękn ie  u- 
m ałowane skorupki od  ja jek , W r z o s  
p okaza ł nam  lu d zi b ez treści, ludzi- 
frazesy . K a żd y  z  n ich szczyc i s ię  
fo tog ra fiam i M arsza łka , a  ju ż  spec­
ja ln ie  fo tog ra fiam i z  w łasn oręczn ą 
dedykac ją  Bu dow n iczego P o lsk i, 
k ażdy  z  nich ma w  książce  W r z o ­
sa... jasne spo jrzen ie , a le  cóż, k ied y  
ja  osob iście  o d  d ziecka mam a w er­
s ję  do  lu d zi z... jasnym  spojrzen iem , 
tbo n igd y  lnic d ob rego  n ie  w róży ...

Reasum ując, d la  czyteln ika  bar­
d z ie j k ry ty czn ie  n astro jonego, osta t­
nia książka W rzo s a  sp raw ia  w ra ­
żen ie lalbo p racy  bardzo p ow ie r z ­
chow nie p o trak tow an ej, a lbo  te ż  
znam iohu je to, co  ra cze j jesteśmy! 
skłonlni w  p. W rzo s ie  odnaleźć —  
n iepow szedn i ta lent, pa k tó rego  karb  
p raw dopodobn ie  rów n ie ż  n a leży  za ­
p isać fak t, ż e  poza  gen. Sosnkow - 
sk im  w  książce  „P iłsń d sk i i  P iłsu d ­
c zy c y " n ie  za b ra li g łosu  p ra w d z iw i i 
n a jb liżs i żo łn ierze  M arsza łka , k tó ­
r z y  d z is ia j w  spadku po N im  P olsk ę  
p row adzą ,

a n i W ó d z  N aczelny  gen. Ś m ig ły  
R yd z, a n i P re m ie r  gen. S ła w o j- 
S k la d k o w s k ia n i m in. sp ra w  w o j­

skow ych  gen. K asp rzyck i.

W y d a je  m i się, że  fa k t ten  n ie 
je s t b ez znaczenia, dla książk i, k tó rą  
nota be(ne w a rto  p rzeczytać, ju ż  
chociażby ty lk o  d la  tego, aby skon­
fro n to w ać  fją z... życiem .

S pec ta to r.
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U p i o r n y  s z p i t a l  SS. E l ż b i e t a n e k
Wierzbno czeka na likwidację „trupiego jeziorka"

W a rs za w a  je s t n iew ą tp liw ie  m ia­
stem o w ie lk ich  m ożliw ościach , a 
jeszcze  w ięk szych  zresztą  w  w ie lu  
w ypadkach  ra cze j zd row ych  —  am­
bicjach. M ó w i s ię  w  tym  p ięknym  
g ro d z ie  dużo o  Europie, o Zachodzie, 
o  W a rs za w ie  p rzyszłośc i, o W a rs za ­
w ie  w  kw iatach , o W arszaw ie-h om - 
bonierce, k tóra  ju ż  n iezad ługo sta­
nie się d z ięk i n iestrudzonej energii 
p rezyd . S ta rzyń sk iego  jedn ym  z  p ięk ­
n ie jszych  m iast Europy...

Zanim  to  jedn ak  nastąpi, z  w ła ­
ściw ą sob ie „w śc ib sk ośc ią " z a jr z y j­
m y za ku lisy n ie zw yk łego  skandalu, 
ja k i ro zg ryw a  s ię  n ie gd zieś  tam  w  
zapom nianej p rzez Boga i  lu d zi d z ie l­
n icy  robotn iczej, a  w  super w y tw o r ­
nej, na luksusow e pa łacyk i przez|na- 
czonej d zie ln icy  w i l lo w e j Ina W ie r z b ­
nie. W  te j to  d z ie ln icy  zupełnie n ie­
spodzian ie, w ted y , gd y  ju ż w ię k ­
szość  p la ców  była zakupiona p rzez 
osoby pryw atne, stanął za  p ien iądze 
centrali w e  W ro c ła w iu  s zp ita l SS. 
E lżb ietanek.

M ożn ab y  oczyw iśc ie  dyskutow ać 
na tem at:
czy  u rzęd nik  w ydający fzezw olen ie  
tia budow ę szp ita la  w łaśn ie w  d z ie l- 
tiicy  w illo w e j, n ieska h ąlizow a ne j,
był p rzy  zd row ych  zm ysłach, czy  ra ­

c z e j nie.
P on iew a ż  jedn ak  szp ita l (Już stoi, 
w ięc... trudno.

A le  oto  następu je drugi, je szcze  
b ardzie j n iezrozu m ia ły  fak t. W s p o ­
m niany teren  na leży do t. zw . d z ie l­
n ic o zabudow aniach  luźnych, to  zn. 
takich, k tó re  muszą być oddalone 
cona jm n iej o k ilka  m etrów  od  gra­
n icy sąsiada. Z d aw a łob y  <się, że 
p rzep is  je s t  jasny i  sym patyczne SS. 
E lżb ietanki z  W ro c ła w ia  n ie będą 
n aw et p rób ow a ły  naruszyć go. Z łu ­
dzenie !

K tó regoś  dnia do parkanu o ta­
cza jącego  w illę  sąsiadującą bezpo­
średn io ze  szp ita lem  SS. E lżb ieta ­
nek, a s tanow iącą właslność pp. Z a ­
borow sk ich , od s tron y  te go ż  s zp ita­
lu p rzy lgn ą ł niepozorlny, m urowany 
budyneczek. Zaintrygowa|ny] p rzezna­
czeniem  tego  budyneczku, in żyn ier 
p row ad zą cy  budow ę w il l i  p. Zabo­
row sk ich , w ra z  z  w łaśc ic ie lem  w i l ­
l i  zw ró c il i  s ię  do adm in istracji s zp i­
ta la z zapytan iem  ma ja k i ce l p rze ­
znaczony je s t budynek p rzy lega ją ­
cy  do parkanu w ill i ,  
a od  sam ej w i ll i  oddalóny o n a jw y ­

ż e j trzy  m etry .
Z a rząd  Szp ita la  zakom un ikow ał 
w ów czas , że w  budyneczku będą 
przechow yw ane.... narzędzia  ogrod­
n icze.

Jak ież b y ło  zdum ien ie i  p rzera­
żen ie lo k a to ró w  sąsiedn iej w ill i ,  gd y  
po pew nym  czasie s tw ie rd zili, że 
c ze rw on y budyneczek k ry je  pop ro­
stu... kostn icę, do tfctórej co i ra z 
z  budynku szp ita lnego  p rzenosi s ię  
na o tw arty ch  noszach tru py , ledw ie  

o k ry te  p rześcieradłem , 
k tó re  nota bene często zw iew a  w ia tr  
ukazując oczom  m ieszkańców  w il l i  
w id o k i d a lek ie  od... ra d o śc i życia. 
N ie  trzeba się  d z iw ić , że w  ły ch  w a ­
runkach bezpośredn i sąs ied zi szp ita­
la  pp. Zabo row scy , a zw ła szcza  ich 
d zieci, c ierp ią  na s ilny ro zs tró j ner­
w o w y , po tęgow an y z  dnia |na dzień  
m akabrycznym  sąs ied ztw em . N ie  po­
ruszalibyśm y m im o to te j spraw y, 
uw ażając, że  są na to  inne d rog i, 
gd yb y  n ie d w a  dalsze, rów n ie  zdu­
m iew a jące, ja k  oburza jące fak ty.

O to, chociaż ul. G odebsk iego 
p rzy  k tó re j zn a jdu je s ię  s zp ita l SS. 
E lżb ietan ek  je s t ju ż ca łkow ic ie  ska­
n alizow ana, s zp ita l lnie chce p rzy łą ­
czyć  s ię  do p rzew o d ów  kan alizacyj- 
jnych, a z  w ie lk ieg o  szam bo, iznajdu­
jącego  s ię  w  kostn icy, tr zy  ra zy  
dzienn ie w ypom p ow yw an a  je s t bez­

p ośredn io  na u licę cuchnąca za w a r­
tość, k tóra  tlw orzy na ulicy, 
p o d  oknam i sąsiednich  w ill i  ro z le ­
w isko  o  p ow ierzch n i p ra w ie  50 m-

kw adra tow ych .
M ożna sobie w yob ra z ić  fjak  p rzy ­
jem ne je s t tak ie  „trup ie  je z io rk o "  
zw ła szcza  w  okres ie  letn ich  upałów . 
R oz lew isk o , to, nota bene je s t id e ­
alną w y lęga rn ią  szczu rów , k tórych  
s ta le  zw ięk sza ją ce  s ię  koh orty  są 
koszm arnem  utrapieniem  m ieszkań­
c ów  sąsiedn ich  posesyj.

Dn. 18 lip ca  1935 roku, na sku­
tek  in te rw en cji M in is te rs tw a  Sp raw  
W ew n ., urząd inspekcyjlno-budbwla- 
ny dokonał inspekc ji zabudowań 
szp ita la  SS. E lżb ietan ek  i s tw ie r ­
d ziw szy , że  w  ' budynku, oznaczo­
nym  w  p lanie, jak o  skład  narzęd zi 
ogrodn iczych  m ieści się... trup iar­
nia,

nakazał lik w id a c ję  tegoż  j,budynku 
w  p rzeciągu  14 dni- 

G dy po u p ływ ie  tego  term inu zg ło s ił 
s ię  do szp ita la  k ierow n ik  X V I  k o ­
m isariatu  P .P ., s tw ie rd ził, ż e  budy­
n ek  s to i ja k  stał, a zaintierpelowa- 
na w  te j sp raw ie  adm in istracja s zp i­
ta la  w ytłu m aczy ła  fak t ten: 
„w ie lk ie m i stosdnkam i u ę władz  

zw ie rzchn ich 11, 
dając do zrozum ien ia, że  stosunki 
te  u w aln ia ją  szp ita l od w y k o n yw a ­
nia zleceń  U rzędu  Inspekcyj|no-Bu- 
dow lanego...

P on iew a ż  od  roku 1933 o k o lic z­
n i m ieszkańcy z ło ż y li w  sp ra w ie  m a­
kabrycznego szp ita la  p rzesz ło  20 
podań do w ła d z  adm in istracyjnych , 
pon iew aż w ięk szość  tych  podań nie 
była w o gó le  rozpatrzona, zd a je  się, 
że  adm in istracja szp ita la SS. E lżb ie ­

tanek nie m inęła s ię  z  p raw dą  o 
sw ych  stosunkach.

Jeśli jednak  tak  jest, to  je s t to  
poprostu  skandal, k tó ry  można z l i ­
k w id ow ać  a lbo w  ten sposób, że  
w  bezpośredn iem  sąs ied ztw ie  maka­
brycznego szp ita la w y s ta w i sob ie 
w illę  jak iś  d ygn ita rz Zarządu  M ie j­
sk iego  i na w łasn e j skórze  odczu je  
te koszm arne p rak tyk i czcigodnych  
SS. E lżb ietanek , a lbo fteż na ul. 
G odebsk iego k tó rego k o lw iek  dnia 
zaw ita  k toś  bard zie j energiczny, a 
mniej obaw ia jący  s ię  „s to su n ków " 
SS. E lżb ietanek  i
radykaln ie, p o  sw o jem u  „ w  try  m iga “  
z lik w id u je  haniebdą a fe rę , w ystaw ia­
jącą  ja kn a jgo rsze  św iadectw o czyn ­
n ikom  dotychczas w  te j p rz y k re j 

spraw ie decydującym .

O ko .

Al  C a p o n e  w s p ó d n i c y
Ciocia Tenenbaumowa na ławie oskarżonych

kom binatorce, k tóra  p o tra fiła  w y ­
w ieść  w  p o le  n aw et lw o w sk ie  w ła ­
dze skarbow e, naraża jąc je  na s tra ­
ty  idące w  d ziesią tk i ty s ięcy  zło tych .

W  ostatnie j ch w ili dow iadu jem y 
się  że córka „c io c i"  F ra jn d li —  H e ­
lena Teneinbaumówna, na k tó re j 
im ię tro sk liw a  mama przep isa ła  ca­
łe  p rzeds ięb io rstw o,

zaręczyła  s ię  z  dr. Lachsem . 
F akt ten  dał oka zję  p rzeb ieg łe j kom- 
b inatorpe do n ow ych  machinacyj, po ­
lega jących  na tym, że  us iłow ała  ona 
oprócz 60.000 zł. posagu, p rzep isać 
na im ię córki... część  kam ien icy 
p rzy  ul. R ejtana 3. N a  szczęście,
sk łada jąc  p ow ó d z tw o  p rze c iw  T e- 
nenbaum owej, ex-w sp ó ln ik  p rze w i­
d zia ł dalsze k rętac tw a  i  uzyska ł za ­
bezp ieczen ie sądow e, p rze z k tó re  
now a a fera  Ten epba um ow ej spa liła  

na panew ce.
N ie zw yk łe  machinacje „ c io c i"  

F ra jn d li zd oby ły  je j  w e  L w o w ie  
m iano: „ A l  Capone w  spódn icy". 
N iestety , A l  Capone, „c ies zy  s ię "  w  
s w e j o jczyźn ie  m n iejszem i w zg lę d a ­
mi, bo oto czytam y w  jednym  z  
d z ien n ik ó w :

Licytacyjna sprzedaż pałacu Al Ca- 
pon’a nastąpiła na żądanie władz skar­
bowych, które w ten sposób chciały 
„odbić” sobie straty, poniesione prze­

to^ że Al Capone nie zapłacił obowią­
zujących go podatków dochodowych, 
za co, jak wiadomo, musiał powędro­
wać do więzienia. Mimo, że pałac Al 
Capone’a w Biami Beach jest formalną 
własnością żony uwięzionego bandyty, 
mrs. Mae Capone, władze rządowe 
obłożyły go konfiskatą, motywując to 
tem, że siedziba „Uand Estate“ zosta­
ła przez Al Capone’a przepisana na 
żonę poto tylko, aby nie mogły jej 
zagrnąć za długi władze podatkowe.
M ie jm y  n adzie ję, że  rów n ie  suro­

w o  ustosunkują s ię  do oszukańczych 
w y b ry k ó w  „ c io c i"  F ra jn d li, godne j 
n aś ladow czym  am erykańsk iego A l  
Capone, nasze nadspodziew an ie  
c ierp liw e  w ład ze  skarbow e.

N a jp ikan tn ie jszym  szczegó łem  w  
te j ca łe j a fe rze  je s t fak t, że d z ięk i 
m isternym  m achinacjom , 
od  rok u  1930 Tenenbaum ow a w o gó ­
le \nie p ła c i poda tku  d ochodow ego  
(o b ro to w y  m usiał zapłac ić  ex-w sp ó l­
n ik...), a w s ze lk ie  p róby  pociągn ię­
cia sęd z iw e j kom binatork i do odpo­
w iedzia ln ości,, konsekw en tn ie spe ł­
za ją  na niezem , (bow iem  w  żaden  
sposób n ie m ożna w łaśc ic ie lce  i  k ie ­
row n iczce  „Casin o  de P a r is ",  
gdz ie  n oc w  n oc p rzesiadu je... w rę ­

czy ć w ezw ania !
C zy  to  n ie zakraw a  na mocno p od e j­
rzaną gro teskę  ? L w ow ian in .

POCIESZAJĄCY OBJAW

Lw ów , w  paździe rn iku .
W  n ieda lek ie j p rzyszło śc i Sąd  

O k ręg ow y  w e  L w o w ie  p rze św ie t li 
m rok i karygodnych  machi|nacyj p o ­
datkow ych , naraża jących  za rów n o  o- 
soby p ryw atn e, ja k  i p rzede  w s zy s t­
k im  Skarb  P ań stw a na o lbrzym ie  
straty.

Smutną bohaterką n iezby t w on n ej 
ro zp ra w y  będzie
znana w e L w ow ie  F ryderyka  T e ­

nenbaum ow a, 
k tó re j W IE M  W S Z Y S T K O  w  sw o ­
im  czasie p ośw ięc iło  w ie le  m iejsca, 

, n aśw ie tla jąc  w  nr. 19, 20 i  21 oszu­
kańcze p rak tyk i „ c io c i"  F ra jn d li, w  
w yn iku  k tórych  Skarb  P ań stw a zo ­
sta ł narażony ina p ow ażn e  straty-, 
a spóln ik te jż e  Tenenbau m ow ej w p ę ­
d zon y  w  pow ażne  perype tie  m ater­
ialne.

N ie  m ogąc sob ie dać ra d y  ; z e  
z ło ś liw ą , a p rzeb ieg łą  ex-w spóln icz- 
ką, popularny w sp ów ła śc ic ie l ca- 
fe-dancingu „A d r ia "  Fr. M oszko- 
wiciz w y s tąp ił  z  p ow ódz tw em  p rze ­
c iw k o  w y ra fin ow an e j k rętaczce, k tó ­
ra
prow adzą c o d  k ilk u  la t na władny 
rachunek dahcing „F em in a cc, a  'na­

stępn ie  „C a sjn o de P a r is " ,  
n ie ujawtoiła ani w o b ec  w ła d z  skar­
b ow ych  ani te ż  w ob ec  w ie rzyc ie li, 
że  M os zk o w ic z  do spó łk i ju ż  n ie  na­
leży...

G d y  d oszło  do w ym iaru  p odat­
ku, w ład ze  o ba rczy ły  n im  c a łk o w i­
cie... M oszk ow ieza , Tenenbaum ow a 
b ow iem  w  m iędzyczas ie  p rzep isa ła  
całe p rzeds ięb io rs tw o  p rze z s ieb ie od 
la t ip irowadzone, w p ie rw  na męża, 
a po tym  na im ię... 
m a teria ln ie  zupełn ie  (n ie o d p o w ie ­

dz ia ln e j c ó rk i H eleny .
N arażon y  na p ow ażne  k om plika­

c je  finansow e, a B ogu  ducha w in ien  
ex-w spó ln ik  Tenelnbaum owej w ystą ­
p ił  w ię c  do sądu o uznalnie, aktu 
d arow izn y  F ry d e ryk i Tenelnbaumo­
w e j na rzecz córk i H e len y  za  f ik ­
cyjny.

D o sensacyjnej spraw y, k tó ra  być 
m oże stan ie się w res zc ie  pńjnktęm 
zw ro tn ym  w  podobnych, 
co raz  częśc ie j stosow anych  ła jd a c­

k ich  m ach inacjach , 
p ow o łano  s ze reg  św iąd k ów . N ie za leż ­
n ie od p ow ó d z tw a  cyw iln ego , sze ­
re g  p ok rzyw d zon ych  p rze z  Te|nęn- 
baum ow ą w ie rzy c ie li,  
w szczyna p rz ec iw k o  n ie j p rocesy  

k a m e,
k tó re  n iew ą tp liw ie  lnie p rzysp orzą  
s ła w y  sęd z iw e j, a w y ra fin ow an e j

Wobec wyraźnie zarysowującej się po­
prawy koniunktury gospodarczej kraju, pi­
smo nasze, czułe na wszelkie dokonywują- 
ce się w życiu społecznym przemiany, pod­
jęło inicjatywę przeprowadzenia na swych 
łamach odpowiednich we wskazanym kie­
runku studiów.

Pragnąc dotrzeć do środowiska, które 
naslzym zdaniem, najlepiej odzwierciadla tę 
poprawę, rozpoczęliśmy przede wszystkim 
wędrówkę po składach i sklepach war­
szawskich.

Bezstronnie przyznać należy, że pierw­
sza próba, dokonana przez naszego sprawoz 
dawcę w  tym zakresie, dała wyniki nader 
zadawalające, dobitnie świadczące O fak­
cie, iż tak żwane odprężenie stosunków 
handlowych naprawdę nastąpiło.

Jest to objaw bardzo pocieszający, któ­
ry powitać należy ize szczerym zadowole-

Wymownym teg-' dowodem jest znany 
z solidności w szerokich sferach kupieckich 
i mieszkańców stolicy, mieszczący się przy 
ulicy Bielańskiej 19, komfortowo urządzo­
ny skład firmy H. Goldkopf.

Bogaty w najwybredniejsze desenie a- 
sortyment towarów najwyższej jakości, fa- 
phowa i uprzejma obsługa oraz — co naj­
ważniejsze — sprężyste kierownictwo, zda­
jące sobie dokładnie sprawę z wymagań 
chwili — oto niewątpliwie główne , czynni­
ki, które przyczyniły się do niezwykłego 
powodzenia rzeczonej firmy.

Jeżeli (zauważymy, iż nagłe odwiedzenie 
wymienionego składu przez naszego spra­
wozdawcę, i to w  czasie nie rokującym 
jflużego napływu kupujących, skonstatowało 
jednak niezwykły ruch, to jest to hez- 
przeeznie ważkim argumentem, przemawia­
jącym za uzasadnionym stwierdzeniem tej 
jp oprawy.

Warto przy sposobności zaznaczyć, że 
wymieniona firma pOraz pierwszy rozpo- 
dzyna dn. 2 listopada b. r. wyprzedaż 
posezonową. Radzimy więc 'korzystać z na­
darzającej się wyjątkowej okazji.

Z prawdziwą satysfakcją nasz spra­
wozdawca opuścił tę godną poparcia pla­
cówkę handlową, życząc jej dalszego trwa­
łego rofewoju.



C zc io n k i na  w a g ę
Smutne dzieje wspaniałych zakładów drukarskich

3 u n e m  WSZYSTKO

R óżn ego  rodza ju  spotyka s ię  u- 
pad łości hand low e na św iecie. Są ta­
k ie  upadłości, na k tórych  zarabia 
„u p ad ły " w łaśc ic ie l, są 'ró w n ie ż  i 
tak ie na k tórych  w ie rzyc ie le  n ic nie 
traeą. | 1 $

N ie  zdarza się jednak  p raw ie  n ig ­
dy, aby trac ili na upadłości firm y 
han d low ej b iedn i pracow n icy , lu ­
d zie Bogu ducha w inn i. Za w sze  bo­
w iem  syndyk  masy upadłości w  
p ierw szym  rzęd zie  stara się zaspo­
koić  pretensje lu d zi pracy.

M A R Y N A R Z  -  S Y N D Y K IE M
Inacze j się jedn ak  p rzedstaw ia  

spraw a masy u pad łościow e j o lb rzy ­
m ich  zakładów  gra ficzn ych  B ra c i K o -  
ziańskich  w  W arsza w ie .

Firm ie  te j, pos iadającej o w ie lo ­
m ilion ow e j w a rtoś c i n ieruchom ości, 
maszyny, m ateria ły  d rukarskie i t. p. 
og łoszono upadłość jeszcze  w  lipcu

B ył to w ie lk i cios, zw ła szcza  dla 
p rzesz ło  150 p racow n ików  tych za­
k ładów , k tó rzy  stanęli (p rzed  w id ­
mem bezrobocia.

C h w ilo w e  n adzie je  obudził m ia­
now any syndyk masy \upadlości p. 
M arian  P io tro w s k i. Sądzono bow iem  
że inne k ierow n ic tw o  zdoła jeszcze  
zam ierające w a rszta ty  ożyw ić.

O kaza ło  się jednak  inaczej. Syln- 
dyk  bow iem  p. M arian  P io trow sk i, 
znakom ity zapew ne sw ego  czasu o fi 
cer ochotn iczej m arynarki ’ handlo­
w e j f lo ty  rosy jsk ie j, i  jeden  z dy­
rek to rów  żeg lu g i rzeczne j w  Polsce, 
nie stanął ina w ysok ośc i zadania.

D Ł U G I  R O S N Ą
D o czasu objęcia pszez syndyka 

k ierow n ic tw a  zakładam i drukarskim i 
B-ci Koziańskich , same pretensje  p ra ­
cow n icze  w ynosiły  przesz ło  120 ty ­
s ięcy  z ło tych . P reten s je  te  zosta ły  
sądow n ie uznaine za d łu g u p rzyw ile ­
jow any .

P rze z  parom iesięczne rządy  syn­
dyka P io trow sk iego , je g o  zastępcy 
p raw nego  p. H a lp em a i p. F ry d ry ­
cha, dług ten n ie  ty lko  \nie zm alał, 
ale jeszcze pow iększy ł się o sumę  
oko ło  20 tysięcy z ło tych .

N a  p oczet tego  o lbrzym iego  długu 
pracow n ików , syndyk dotychczas wy 
pła cił około  1500 zł. płacąc przeeięt-

Znaczna poprawa
Jak się dowiadujemy z najbardziej 

wiarogOdnego źródła, unormowanie cen wę­
gla opalowego w  sprzedaży hurtowej zosta­
ło wreszcie załatwione w sensie pozytyw­
nym, co niewątpliwie logół konsumentów 
powita ze szczerym zadowoleniem. Stosow­
nie do pOwiziętej decyzji, ustalono za tonnę 
węgla najlepszego (klasy I-ej) obowiązu­
jącą na cały okres zimowy stalą cenę zł. 
43.50 loco piwnica konsumenta.

Dla ścisłości warto nadmienić*. że w 
przemyśle węglowym istnieje 6 gatunków 
węgla (klasy I-a — V I), z który,chjziasad- 
nioza cena węgla najlepszego (klasy I-a) no­
towana jest po cenie zł. 26.30, a najniższe­
go zł. 21.40 za tonnę loco kopalnia.

Celem ścisłego przestrzegania przez 
sprzedawców — hurtowników ustalonych 
cen, powiołana została z ramienia Konwen­
cji Węglowej, przy wydatnym poparciu 
Ministerstwa Frzemysłu i Handlu, do ży­
cia specjalna Komisja, której zadaniem bę­
dzie zapobieganie wszelkim nadużyciom, i 
wykroczeniom, jawnie godzącym w całość 
wzmiankowanego postanowienia.

To też każda próba przekroczenia 
przez sprzedawców ustalonych cen jest 
beżwględnie świadomą spekulacją, która, 
w myśl orzeczeń premiera, będzie z całą 
surowością prawa karana.

Ciekawe są zestawienia, wykazujące 
istotne zyski sprzedawców — hurtswników.

nie jednostce do 32 zł. i to  je szcze  
w  3 ratach.!

T a k  pp. jednem u z p racow n ików  
należa ło się od zak ład ów  315 zł. S yn ­
dyk  na poczet te j należności dał mu 
raptem  w  3 ratach 32 złotfe! 

R A B U N K O W A  G O S P O D A R K A
Zak ład y  gra ficzn e  B-ci K oz iań ­

skich w  W a rs za w ie  znane b y ły  ze 
sw ego  znakom itego w yposażen ia.

Z  p raw dz iw ym  też zd ziw ien iem  
dow iadu jem y się  o d ew astacy jne j go ­
spodarce  Syndyka.

N ie  w iem y  cop raw da n ic  o stara­
niach, jak ie  rob i S yndyk  upadłości, 
aby pozyskać d la rządzonych  p rzez 
sieb ie zak ład ów  roboty. -Na jchętn iej 
bow iem  dotychczas p. S yndyk  w y­
n a jm u je  poszczególne m aszyny i  a- 
rządzenia drukarsk ie  p rzygodnym  ze- 
cerom  i d ru karzom  z m iasta  na g o ­
dziny.

Zrozum ia łe, że to k ok osów  nie 
daje.

G o rze j jednak, że p. Syndyk, ku 
w ie lk ie j rozp aczy  pracow n ików , sta­
ra się w yp rzed aw ać  m aszyny i inny 
sprzęt drukarski. *

C Z C IO N K I N A  W A G Ę
T a k  np. ostatnio p. Syndyk  P io ­

trow sk i sprzedał 1 na wagę 15 tysięcy  
k ilo  m a teria łów  dru karsk ich  za su ­
m ę 4.500 złotych .

W  tych  15 tysiącach k ilo  by ły  po­
noć w spania le czcio\nki zakładów  
B-ci K oziańskich , o o rygina lnym  k ro ­
ju, w łasn ego  rysunku

Sprzedano to w szystko , jak  
szmelc, w y syp aw szy  z  re ga łó w  na 
kupę.

T ym czasem  szm elc w  zakładach

W  K u rje rze  C zerw onym  nz dn. 
20 b. m. czytam y taką w iadom ość: 

„Zarząd bibliotek policyjnych zakupi- 
ostatnio wielką ilość dzieł najlepszej lite 
ratury polskiej. M. in.: przeszło 5.600 eg 
zemplarzy poezji i prozy Mickiewicza, bl.

sytuacji węglowej
Otóż jeżeli do wyżej Oznaczonych cen za­
sadniczych dodamy koszty przewozu, wyno­
szące w przybliżeniu zł. 12.— za tonnę, 
dwukrotne manco: a) stwierdzone na stacji 
kolejowej i b) na składzie sprz,edawcy-hur- 
townika, które to manco, wytwarzając dzię­
ki wpływom atmosferycznym, miał znacz­
nie taństzy od węgla, często dochodzi do 
15—20, a nawet 30o/o, oraz koszta admi­
nistracji, obciążenia socjalne, jak również 
inne nie przewidziane wydatki, to otrzyma­
my w wyniku obraz, ilustrujący napraw­
dę minimalne zarobki hurtowników, którzy 
widocznie pracują w myśl niewzruszonej 
zasady — duży obrót — mały zysk, co 
zasługuje na uznanie.

Sfery blisko stojące przemysłu węglo- 
lwegto z niesłabnącą uwagą obserwują obec­
nie od dawna nie notowany pocieszający 
fakt, używania opału węglowego na wsi 
i w majątkach ziemskich, co niewątpliwie 
jest jaskrawą Oznaką znacznego polepsze­
nia sytuacji w rolnictwie, który to stan ze 
szczególnym naciskiem .należy podkreślić.

Od pewnego Czasu zauważyć się daje 
w przemyśle węglowym niezwykle ożywie­
nie, spowodowane najwyraźniej dużym do­
pływem zapotrzebowań na węgiel z najbar­
dziej uprzemysłowionych ośrodków kraju.

Jest to bezprzecznie najlepszym wskaź­
nikiem, że w przemyśle węglowym ( doko­
nały się ostatnio pomyślne przemiany.

w yprzed an y  by ł je szcze  przed  upad­
łością. W yprzedaw am ie  ;za tym  ory­
ginalnych czcioinek, o pięknym  k ro ­
ju, na w agę , je s t n apraw dę w ię c e j 
n iż rabunkową gospodarką.

W sk u tek  tego rod za ju  gospodar 
ki, w  zeeenni ,w  k tó re j m ogło  spo­
kojn ie  p racow ać 100 zecerów , n ie ma 
na czym  pracować.

R abunkow ość gospodark i p od k re ­
śla jeszcze  ostatnio fa k t sprzedaży  
3 maszyn d ru karsk ich  ip laskich  za 
sum ę oko ło  10 tysięcy z ło ty ch !

Jest to  suma (śmiesznie niska. 
S przedaż ich m ogłaby jednak  być 
zrozum ia ła w ted y , gd y  gw a łtow n ie  
potrzeba p ien iędzy, a chętnych na­
byw ców  niema. Tym czasem  było  po­
noć inaczej. Jako jed en  z chętnych  
nabyw ców  w ystępow ała  P . A . T - icz -  
na. D aw ała  ponoć ta instytucja o 
w ie le  lepsze  warunki.

P. A . T -iczna jedn ak  tych maszy|n 
nie kupiła. Jak (m ówią, stanął |na 
p rzeszkodzie  te j tran zake ji p. F ryd ­
rych, p raw a ręka syndyka P io t ro w ­
skiego, eks-praeow nik  P . A  T -iez- 
nej i m ający do (tej instytu cji ja ­
k ieś  pretensje.

T e g o  rod za ju  gospodarką syn­
dyk  P io trow sk i, ani p. Frydrych  nie 
w ykazu ją  specja ln ej trosk i o zakła­
dy. Za w sze  się zn a jdz ie  w  w ie lom i­
lion ow ej w a rtośc i zakładach gra fie z  
nych coś do sprzedan ia, aby zaspo­
k oić  tysiąc z lo tow e  pensje p. F ry ­
drycha i ustaloną p rzez sąd gażę 
syndyka.

O D R Z U C O N E  O F E R T Y
M artw ią  się jednak  dew astacją 

sw ych  w a rs zta tów  pracy b iedn i zeee- 
rzy, m aszyniści i t. p . W i< łzą oni

ko 700 egz. Słowackiego, 500 egz. Krasic­
kiego i co znamienniejsze — 262 dzieła 
Norwida.

Zakupów dokonano po stwierdzeniu, 
że policjanci coraz chętniej czytają lite­
raturę prawdziwie piękną, odrzucając bez­
wartościową lub mało wartościową beletry­
stykę. Świadczy to, że praca kulturalno- 
oświatowa wśród policji wydaje owoce”.

W  num erze n ow opow sta łego  
dziennika p raw ico w ego  „J u tro " z  te ­
go  sam ego dnia, zna jdu jem y następu­
jące  spraw ozdan ie  sądow e:

„Przed rokiem do prokuratora w Siedl­
cach złożył skargę Władysław Ochota.

Opowiada on, że w listopadzie zeszłe­
go roku wezwany został na posterunek po­
licji w Rykach. Gdy tylko wszedł na po­
sterunek, starszy przodownik Dąbrowski 
uderzył go dwukrotnie w twarz, poczem 
wraz z posterunkowymi Gałeckim i Bere- 
zeckim skuli mu ręce kajdanami, założyli 
je na kolana, wsunęli kij między kolana 
i ręee, przewrócili na ziemię zdjęli buty 
i skarpetki i przodownik Dąbrowski bił go 
pałką gumową po podeszwach a posterun­
kowy Berezecki zatykał usta skarpetkami.

Gdy Ochota zemdlał, policjanci ocucili 
go, wyjęli mu kij z pod kolan, kazali bie­
gać po pokoju, bijąc go patką. Gdy po­
nownie zemdlał, ocucili go skrępowali 
i podrzucali do góry upuszczając na zie­
mię. Po tym wszystkim zażądali, aby Ocho­
ta przyznał się do kradzieży u niejakiego 
Lusmana. A gdy tego nie chciał zrobić, 
Dąbrowski uderzył go w twarz. Ochota 
zgodził się przyznać, wówczas sprowadzo­
no drugiego podejrzanego, Olka. W jego 
obecności Ochota nie chciał się przyznać, 
wobec tego Olka wyprowadzono, a Dąbrow­
ski bil po twarzy Ochotę, tak długo, aż 
ten zgodził się zeznać. Gdy Ochota wo­
bec nowego świadka Strumnika nie chciał

przecież, ja k  s ię  coraz b ardzie j od­
dalają ich nadzie je  (na ufcrzymajnie 
te j p laców k i, bądź to w  form ie  d z ie r­
żaw y, bądź też p rre jęc ia  ca łkow ite ­
go  p rzez k og oś  innego.

Dotych czas bou iem  z łożono  syn­
dykow i 8 o fe rt, w  spraw ie  w yd zier­
żaw ien ia  zakładów . Jednym  z  o feren ­
tów  była znana firm a „L ign o za ". 
W szy s tk ie  jednak  o fe rty  zosta ły  
p rzez syndyka odrzucone.

Godnym  podkreślenia jeszcze  je s t 
n iezw yk le  społeczne stanow isko za­
trudnionych w  tych  zakładach pra­
cow n ików .

S yndyk  bow iem , chcąc sprzedać  
m aszyny drukarskie, uzyskał od 
11 p racow n ików  (na 150 zatrudn io­
nych) podanie o sprzedaż maszyln nas 
regulow anie, należności. Podan ie to  
p rzesiane zos ta ło  do sądu, k tó ry  u- 
d z ie lił pozw olenia .

N a  w ie ś ć  o tym, w s zy sc y  p racow ­
n icy w ysła li de legację  do syndyka  
z p rośbą  o n ie dew astow anie w a r­
szta tów . D e legaci o św iad czy li syn­
dykow i, w  im ieniu sw ych  k o legów , 

że  go tow i  są jeszcze  c ierp liw ie  cze­
kać na spłatę s w j eh należności, b y le  
ty lko  n ie m arnow ać zak ładów  p rzez 
wyprzedaw am ie pt trzebmego sprzętu  
i maszyn.

S yndyk  delegac ji n ie  wysłuchał. 
M aszyn y sprzedał za 10 tysięcy, le cz  
sp łac ił p racow n ikom  ty lko  1500 z ło ­
tych.

W  ten sposób w y tw o rz y ła  się 
dziw na sytuacja. P racow n icy  zak ła­
dów , w  słusznej trosce o ich los, 
dok ładają w s z e ll ic h  starań aby je  
o żyw ić , gd y  k ierow n ic tw o  id z ie  d ro ­
gą  n ajm n iejszego oporu, w yp rzed a ­
jąc  urządzen ie zak ładów . Staw .

powtórzyć przyznania znowu wyprowadzo 
no świadka i zagrożono mu biciem. Wobec 
tego zeznania swoje jeszcze raz potwier­
dził. Dopiero po tym wszystkim puszczono 
go do domu, gdzie brat sprowadził do nie­
go lekarza.

Sąd okręgowy w Siedlcach skazał Dą­
browskiego na rok więzienia, a Gałeckiego 
i Berezowskiego na 6 miesięcy”.

•
„Na wczorajszej rozprawie apelacyjnej 

sprawę umorzono na mocy amnestji”.
T e  kanalie  chyba jeszcze  n ie k o ­

rzysta ły  z  wspom nianych  książek !...

Zabawny projekt
S a ty ry k a  fra n c u sk ieg o

Znany satyryk francuski i stały współpra­
cownik dziennika paryskiego „L’Oeuvre‘ 
G. de la Fouchardiere zastanawia się w spo­
sób jemu właściwy nad projektem nadesła­
nym do redakcji wspomnianego dziennika 
przez „Un citoyen conciliant" w sprawie przy­
stosowania rozmiarów poszczególnych części 
triColore francuskiej flagi narodowej, a to 
stosownie do zapatrywań politycznych dzier­
żących w danych okolicznościach tę flagę.

Dla zwolenników prawicy proponuje oby­
watel ten wąski pas niebieski, bardzo wąski 
pas czerwony, a najszerszy biały.

Dla „czerwonych"... najszerszy miałby 
być, rzecz jasna, czerwony pas, mniej szeroki 
niebieski a już całkiem wąski pas biały.

Centrum: mieć winno znów niebieski naj­
szerszy, i równo wąskie czerwony i biały.

W ten sposób spodziewa się ów „Cito­
yen conciliant" zadowolnić wszystkich....

(a)

Ś w it, dz ie ń  i n o c
Polskiej Policji Państwowej



wiem W SZYSTKO

Z Żydami o Żydach
„WIEM WSZYSTKO" na pokładzie „Polonii11

N a „ P o lo n ii1’
Je szcza kotłu je  się denerwu jąca 

w rzaw a  portow a , jeszcze  jak iś za- 
późnioiny pasażer użera się z  rumuń­
skim i celn ikam i nie baczm y na to, 
ż e  w o la  dio n ich w  żargolnie, p od ­
czas, gd y  oni odp ow iada ją  po rumuń­
sku, jeszcze  strom ą schodnią pełza ­
ją  nadludzko obładow ani tragarze, 
a le to  ju ż ostatjnia fa la. C isza uś­
p ion e j Colnstainzy zagarn ia w  sw e  
w ładan ie  i  port.

O bojętn ie, bez w y razu  -wpatru­
ją  się w  b ia ły  kadłub „P o lo n i i "  oczy 
c eln ików , p o lic jan tów , s tra ży  gra ­
n icznej. Z  n iepoko jem  ina nich w szy ­
stkich ze rk a ją  do burty przy lep ien i 
pasażerow ie  statku.

P O L S C Y  Ż Y D Z I  
Bo pom ija jąc  zrozum ia łe podn ie­

cenie, w ięk szość  tych  ludzi po raz 
p ierw szy  zam ienia s ta ły  ląd  na... 
ok rętow y pokład. W ięk s zo ść  tych  
ludzi, to  po lscy  Żydzi, em igru jący 
do Palestyny. W n ie ś li Ina połysku ­
ją cy  czystością p ok ład  jak ieś  p rze ­
ra ź liw e  toboły , jak ieś  monstrualn ie 
wypchane kosze, ża łośn ie obdarte 
w a lizk i, w n ieśli specy ficzn y zalpa- 
szek  i je szcze  b ard zie j specyficzną 
b iedę em igrancką. I  chociaż odpę­
d za ją  ich od burty, w raca ją  do n iej 
z  uporem  p ijaka,
aby w cze p ić  się oczym a w  szary  

m asyw  dw orca  
p or tow ego , w  tw arze  tych  ludzi, k tó ­
rzy... zostają...

„P o lo n ia "  je s t ponoć -'jednym z 
n ajstarszych  sta tków  inaszej flo ty  
h and low ej, da leko  je j  ju ż  Inie do lu k ­
susu „P iłsu d sk ie go " czy  „B a to re ­
g o ", ale n aw et do zgoła  p rzeciętnych  
obcych s ia tk ó w  pasażerskich , a p rze ­
c ież jednak...

P O C H W A Ł A  „ P O L O N II "
B iję  się w  p iersi. W sia d a łem  na 

p ok ład  „P o lo n ii"  ob ładow any dużym 
ładunkiem  sceptycyzm u. Bądź co 
bądź —  itatek należący do u p rzyw i­
le jow an e j w  k ra ju  lin ii, bądź 'co 
bądź gr< s pasażerów  —  żydowsicy 
em igranci, p rzyzn a ję  się, że  ostrzy- 
ł :m  sobie ...Uinderwooda ina z ja d li­
w e  przyc in k i, k tórym i zam ierza łem  
p ok w ito w ać  w szy stk ie  spotkane ina 
„  P o lon ii' n iedom agan ia.

Ba, n ie spotkałem  ani jednego. 
S tatek, ud  „p arad isu " luksusów ych  
Ł abin, a? po n izin y I I I - e j  k lasy  
7 ’s t r o z l oszn ie czysty  i zaw stydza- 
j  icd ja k  na p o lsk ie  s tosun k i dobrze  

zorgan izow any.

A  ju ż  n a jw ażn ie jsze, że nie ma na 
je g o  po! ład zie  tak  -typowego nacią­
gania podróżnych , zw ła szcza  em i­
gran tów  lnie ma ła jdack iego  w yko- 
lz y s tyw : nia ich n ieśw iadom ości, |nie' 
ma skąpstw a, n i sztywln-otjy. T a  na­
sza „P o lo n ia "  ze sw ą  idea ln ie grze- 
< zna za łogą , ze sw ym i super-euro- 
] *ejskimi o ficeram i - p o lig lotam i, ze 
sw ą iśc ie  staropolską  w ystaw nością , 
je s t m il i n iespodzianką, św iadczącą 
o tym , że L in ia  G dyn ia— A m eryka  
p o tra fiła  stanąć Ina w ysok ośc i zada­
nia. I  chociaż mam w  sw ym  dorob ­
ku w lóc  zęgi ina statkach niem ieckich, 
framcusl ich, fińsk ich  czy greckich , 
n ig d z ie  m i N ie by ło  tak dobrze, k o ­
chany hom dndorze... ja k  Ina P a ń sk ie j 

st iro w in ie  —  „ P o lo n ii” .

N ie  byłem  w  sw ym  zadow olen iu  
odósobi iony. Lu d zie  ro zk oszow a li 
r,ię. Bie lą  za czerw ien ion e oczy ma­
łom iasteczkow ych  Ży-dlów n ie ' b łą ­
d z iły  pc b ezkres ie  horyzontu . Z  ma­
da ekim uporem  w p a tryw a ły  s ię  w  

ten  gościnny, schludny statek, k tó ry  
n iał być ostatnim  m oże etapem  ich

w ęd rów k i.

P O N U R A  S P O W IE D Ź  
Bardzo mały i bardzo brzydki,

latam i p rzygarb iony  Żyd  o n iepoko­
jąco... sarm ackim  w ąsie , opow iada 
m i o sw ych  m ordęgach  nad zdoby­
ciem  m ożliw ośc i w y ja zd u  do  P a le ­
styny. T e  „m o ż liw o śc i" to  n iety lko  
p ien iądze, to je szcze  chiński mur 
p rzep isów  w ła d z  angielskich, to  ca­
ła gehenna m ąjperfidn ie jszych  p rze ­
szkód.

—  I jak  ja  ju ż m iałem  w szy stko  
na 95% za łatw ione, ju ż inawet w p ła ­
ciłem  p ien iądze za b ilet, żeby .lnic 
zn ów  lnie p rzeszkodziło , to  p rzy lec ie ­
l i  ludzie  z  M ińska M azow ieck iego . 
T o  od  nas n iecałe  10 (k ilom etrów , 
i m ów ili, że  pogrom , i m ów ili, że  
w o jsk o  w iesza  Żydów , i m ów ili, że  
ch łopy  id ą  do  nas... —  głois je go  do­
tychczas ch rap liw ie  norm alny, na­
gle  zaczyna stukotać ja k  uderzenia 
dwuch d rew ien . Żołna chciała odrazu 
uciekać, ale mnie jeszcze  m ie li dać 
p ien iądze, to  ja k  ja  m iałem  uciekać? 
A  w ieczo rem  tośm y {w id z ie li łunę 
i coraz w ię c e j ludzie  m ów ili, że  i u 
nas też będą żydow sk ie  dom y pa­
lić...

P a trzę  na je go  spierzchnięte, b la ­
de w a rg i poruszające się z  n ie zw y ­
k łą  szybkością , patrzę  [na białe ścia­
ny statku, |na lekko  sfa low aną, z ie ­
loną toń  Czarnego M orza , na n iepo­
kalany b łęk it p rze s tw o rzy  i  w  tym  
pełnym  spokoju  obrazie  jak oś  lnie 
m ogę zna leźć  m iejsca |na koszm ar 
zasłyszanego opow iadania.

W  p ew n e j ch w ili w y ryw a  m i się 
m im ów  oK:

—  W  Pa lestyn ie  też w a lki...
K rę c i g łow ą.

W IZ J A  P R Z Y T Y K U
—  T o  co? M y  tam  coś znaczym y, 

m ożem y bron ić  się, m ożem y m ieć 
karabiny, m ożem y s trzelać!

M ó w i .„strze lać ", a ja  słysizę: 
P r z y t y k .  I  patrzę  
z... szacunkiem  Na te g o  starego^ 
odraża jącego Żyda. B ędz ie  w  sw e j 
z iem i jednostką  rów n ie  poży teczną , 
ja k  c ha lu c-m ło  dz i en las zek> N iby  za­
ża rte  szczen ię odgryza jący  s ię  A ra ­

bom .
A le  zn ów  Inasuwa m i się p rzed  oczy... 
P rzy tyk . Jakże trudno zdobyć  s ię  na 
spraw ied liw ość .

W ięk s zo ść  em igrantów , to  jednak  
m łodzież żydow ska. D ałbym  g łow ę , 
że w ie lu  z  pośród  nich spotkałem , 
obserw u jąc pochody socja listyczne, 
czy m asów k i kom uny. D zie lę  się 
tym  spostrzeżenieim  z  m łodym  ad w o­
katem  - Żydem , k tó ry  ju ż od paru 
la t p row ad zi kancelarię  w  T e l -  
A v iw ‘ie, dokąd  w raca  teraz od ro ­
dziny ze  L w o w a .

—  T ak , ma pan słuszność, —  
p rzyzn a je  m i rację , —  a le  w  P a le ­
stynie oini zm ien ią się gruntownie. 
K ijam i ich nie zapędlzą do komuny, 
chociaż, je ś li  pain k ied yk o lw iek  za j­
rzy do nas, —  to  „d o  |nps“ , w y p o ­
w iedzian e je s t n ie  b ez odcienia du­
my, —  to  spotka się pan, zw ła sz­
cza na wisi z  w ie lu  ob jaw am i do z łu ­
dzenia przypom inającym i w z o ry  k o ­
m unistycznej gospodark i ro lnej.

D R O G A  D O  K O M U N Y
—  C óż w ię c  spraw ia , że w  P o l­

sce ta m łodz ież tak  chętpie id z ie  do 
kom uny? —  pytam  za in trygow any.

—  A  gd zie ż  ma iść?  Bądźm y 
szczerzy, w  dzis ie jszych  czasach m ło­
d y  Żyd, n aw et lnie kon ieczn ie z p ro ­
letariatu , coraz częściej s ta je  p rzed  
straszną praw dą, że... (nie ma vd la 
n iego m iejsca.

N ie  ma on praw a do w o lnych  zaw o- 
jefów , i  n iem a do stragaNu, do u rzę­
dów  i do  ro ln ic tw a . W sz y s tk o  je s t 
przód  n im  zam knięte , poza... pa rtią  

kom un istyczną ,

a że je s t mu bardzo źle, m yś li w ię c  
że go rze j być n ie m oże n aw et m iędzy 
kom unistam i. Zapew n iam  pana, że 
gdyby  m iał czego bronić, gdyby m ógł 
na coś liczyć , poza... palką i  k aste­
tem, końm i n ie zaciągnęlib y go  do 
komuny. I  w łaśn ie  Palestyna, je s t 
tego na jlepszym  przyk ładem .

— M a pan n iew ą tp liw ie  dużo 
racji, ale Kom unistyczna P artia  P o l­
ski w yk a zyw a ła  o lb rzym i procent 
Ż yd ów  n aw et w ów czas , gd y  u nas 
n ie było  jeszcze  tak  rozbudowanego 
antysemityzmu...

—  A le  za w sze  był p ro letaria t ży ­
dow sk i, p ro letaria t, k tórego  nędza 
je s t boda jże  gorsza  od nędzy... chiń­
skich ku lisów . T en  p ro letaria t był 
s ilą  rzec zy  m ateriałem  dla kom uny 
inajpodatniejszym , d zis ia j uzupełnili 
go  c i w szy scy  Żydzi, k tórym  rosnący 
antysem ityzm  odeb ra ł p raw o  e gzy ­
stencji.

Z  horyzon tu  w y ras ta ją  ciem no­
granatow e plam y, k tó re  p ow o li p rze ­
k szta łca ją  się w  p łow o-z ie lon e  s to­
k i górsk ie , tw o rzące  jak gd yb y  bra­
mę w ja zd o w ą  do Bosforu .

N A  T U R E C K IC H  W O D A C H
T y lu  ludzi p rzede  mną zach w y­

cało się w ja zd em  ina tureck ie w ody, 
że... zrezygn u ję  z  superla tyw ów .

P rze z  lo rn etkę  w id zę , że  Ina brzegu 
azjatyck im  buduje s ię  ju ż nad m o­
rzem  droga, że  pon iżej ga rstk i d o ­
m ostw  uczepionych strom ych w zgó rz  
na betonowym , jak gd yb y  pom oście, 
obok  masztu na k tórym  p ow iew a  
szkarłatna chorągiew  z  b iałym  p ó ł­
k siężycem  i  {gwiazdą, 
ste rczą  dw ie  bardzo sta re  i bardzo 
n ieg roźne a rm atk i, p ra w d opod obn ie j 
przydatne ra cze j do pow ita ln ych  sa­

lu tów , niż... a k c ji b o jow e j.

P o  p raw e j s tron ie rośnie coraz 
w ię c e j dom ostw , gęś.cieją z minuty 
na minutę. „P o lo n ia "  za trzym u je  się 
na chw ilę, aby u łatw ić  w e jś c ie  na 
p ok ład  celn ikom , lek a rzo w i i p o lic ji 
tu reck iej.

C a ły  ten sztab rozsiada się w y ­
godnie w  „ fu m o irz e " i rozpoczyna 
„am cen ie", bardzo skrupulatnie ba­
dając dokum enty tycli w szystk ich  
pasażerów , k tó rzy  m ają w ys ią ść  w  
Stambule.

W jeżd ża m y  na w o d y  Z ło te go  R o ­
gu. T u rc ja  w ita  nas sm ukłym i ig li­
cami m inaretów , naciąganiem  p rze ­
w oźn ik ów , k tó rzy  z  pok ładu  „P o lo ­
n ii"  dosta rcza ją  garstkę podróżnych  
do portu i bardzo skrupulatną re­
w iz ją  celn ików .

W ło d z im ie rz  Pop ła w sk i.

„ SA RMA T A "  W O P A Ł A C H
D ziw ne  p e ryp e tie  w yd a w n icze

W  ostatnich czasach jesteśm y 
św iadkam i szczegó lnego  urodza ju  
partii i stronn ictw  politycznych. 
M ów ią  w tajem n iczen i, że  ja k  tak  da­
le j pó jd z ie , to spopularyzu je się  w  
"W arszaw ie p r z y s ło w ie : u nas co u li­
ca —  party jn a  kaplica.

Z  odp rysk ów  S tronn ictw a N a ro ­
dow ego, N a ro d o w e j P a rt ii R ob otn i­
czej, O. N . R ., a n aw et i  ew ertow - 
sk ie j P a rt ii P racy  zrod ził się w  k w ie ­
tniu r. b_ n ow y  po tw orek  p o lity cz ­
ny p. in. „O b óz  Radykalny Sarm a­
tó w ” . J ak k o lw iek  grupa ta pod  
w zg lędem  p olityczn ym  n iczym  się 
n ie różn iła  od S tronn ictw a N a ro d o ­
w ego , a pod  w zg lędem  gospodar­
czym  reprezen tow ała  id en tyczny pro- 
grami z  P o lsk ą  P artią  R adyka lną pp. 
Za ga jew ic za  i C zechow icza —  fa k ­
tyczn ie  zna lazło w  n ie j schro\nie\nie 
gron o  tych „starszych  panów ”  od  p o ­
l ity k i, k tó rzy  poprzedn io  w y s ia d yw a ­
li  w  L id ze  O drodzen ia G ospodarcze­
go.

W ła ś c iw y  redaktor i  w łaśc ic ie l 
pisma, p. W ła d y s ła w  Kaszubski, 
w łaśc ic ie l kam ien icy p rzy  ul. P o w ą z ­
k ow sk ie j 8 w  W ars za w ie , piastu jąc 
mandat p rezesa „R ad yka ln ego  O bo­
zu S arm atów ", do zastępow ania  s ie­
b ie  ina teren ie p row adzon ego  ty go d ­
n ika zaangażow ał dw óch  a kw izy to­
rów  z  „ W a r t y "  (pp. W ła d y s ław a  
Skupienia i  N ow a kow sk iego . C i zaś 
nie ty lko  ak w irow a li ogłoszen ia, ale 
i artyku ły różnych  p isa rzy, p o lity ­
k ó w  i ekonom istów . P o  k ilku  nu­
merach stało się {w idocznym , że  
pism o w ięk szego  pow odzen ia  n ie izdo 
b ędzie  i  stało  się  jedyn ie  w dzięczną  
areną pop isów  dom orosłych  ekon o­
m istów , k tó rzy  p rzyd ługim i tasiem ­
cam i chcieli nakarm iać do syta rz e ­
sze czyteln icze.

P . K aszubski czyn ił apologię... 
D oboszyńskiego, p ro f. B rodzic-L ip iń - 
ski (zresztą  obyw ate l szw a jca rsk i 
i  bylnajmniej mie k w ap iący  się do 
zm iany obyw atels tw a  na p o lsk ie ) 
b zd u rzy ł ekonom iczn ie na tem at ro ­
bót publicznych  bez... pokrycia, to 

też dłu g i za drukow an ie  pism a n ie­

ustannie rosły  u n ie jak iego  p. W o l-  
m ickiego, w  jedn e j osobie w łaśc ic ie la  
drukam i i... skarbnika „R ad yka ln ego  
O bozu S arm atów ".

K ied y  zakończył się sezon w a ka­
cy jn y  i  p ism o zw ięk sza ło  lic zb ę  p re ­
n um eratorów , p. dyr. K aszubski p o ­
stanow ił za jednym  zamachem 
u w oln ić  się od  N iew ygodnych W spó l­
n ik ów  pp. Skupienia i  N o w a k o w ­
skiego, zw aln ia jąc  ich z  m iejsca b ez 
odszkodow ania. N ie  p rzew id z ia ł je d ­
nego, że p racow n ik  Skupień b y ł nie 
ty lko  redaktorem  odpow iedzialnym , 
ale i  praw nym  w yda w cą  „S arm aty ". 
I o to  stało się to, czego się najm n iej 
spod ziew a li radykaln i sarmaci. R a ­
d yka ln ie js i w  konsekwencjach  pp. 
Skupień i  N o w a k o w scy  za b ra li ka r­
to te k i z  pren um era tora m i, p rzen ieś li 
redakc ję  „S a rm a ty " do sw ego  
p ryw atn ego  m ieszkania, a p. Skupień 
jako  w yda w ca  „S a rm a ty " p ow iad o ­
m ił K om isaria t R ządu  (W y d z ia ł  P ra ­
s o w y ), że  p ism o z p ow odu  odjęcia 
mu subwencyj p rzez p. Kaszubskie- 
k iego  odłącza się od R adyka ln ego  
Obozu Sarm atów .

O b ydw ie  s trony w  te j chw ili są 
w  stanie w o jn y . O bydw ie  strony 
gro żą  sobie skargam i do p rokura­
torii, a dyr. Kaszubski, radykalizu - 
jąc  zatarg, nawet... w yku p ił na p is ­
m o św iadectw o p rzem ysłow e ) (na 
w łasne im ię ) podczas, gd y  w y d a w ­
n ictw o  p rzed  k ilku  m iesiącam i p rze ­
p isa ł d ob row o ln ie  na p. Skupienia, 
aby w łaśnie... uniknąć ewentualnych 
kom plikac ji podatkow ych .

N a jba rdz ie j dow cipn ie  zn a lazł się 
w  sytu ac ji p. W olm icld , k tó ry  za­
żądał od  sw ego  w yda lon ego  p racow ­
nika i w ydaw cy-figu ran ta  (którem u 
skarblnik R adyka ln ego  Obozu S ar­
m atów  w espó ł z prezesem  Kaszub ­
skim  d ru k ow a li i finan sow a li p ism o ), 
aby zapłac ił aż... 2.000 zł. ty tu łem  
za leg łości za  d rukow an ie czasopis­
ma.

T a k  ży ją  i tak  pracują zabawne 
partie  po lityczn e  w  stolicy .

A. O.
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Tydzień ubiegły
Ostatnie dni ub. tygodnia upłynęły pod 

znakiem dwu wydarzeń, które niewątpliwie 
bardzo poważnie zaważą na szali losów 
Europy, a kto wie czy nie i pozostałych 
części świata.

Mamy tu na myśli rezultaty wizyty 
hr. Ciano w Berlinie i deklarację sowiecką 
w międzynarodowym komitecie kontroli 
nad nieinterwencją w sprawie hiszpańskiej. 
Obydwa wydarzenia, pozornie dalekie 
i kruchymi tylko więzami połączone, w 
rzeczywistości bez trudu mogą przeobrazić 
się w jedną wielką „niespodziankę", której 
na imię: p o ż a r  E u ro p y .

W porozumieniu włosko - niemieckim, 
które stało się rezultatem podróży 33-let- 
niego ministra spraw zagranicznych faszy­
stowskich Włoch do Hitlera, bez trudu mo­
żemy znaleźć dwa elementy które być mo­
że przyczynią się do narodzin „niespo­
dzianki", są to: uznanie hegemonii wło­
skiej na morzu Śródziemnem i... uznanie 
hiszpańskiego rządu narodowego.

W deklaracji sowieckiej złożonej ko­
mitetowi w ub. piątek przez ambasadora 
ZSSR w Londynie p. Majskiego, mimo wy­
krętnej, typowo .dyplomatycznej” formy 
wszystkie elementy zmierzają do... podpa­
lenia Europy.

Rząd sowiecki mówi coprawda tylko 
o tym, że oburzony nielojalnością innych 
mocarstw wchodzących w skład komitetu 
nieinterwencji, a mimo to zaopatrujących 
w materiały wojenne wojska powstańcze, 
postanowił również, nie ustępując bynaj­
mniej z komitetu, zaopatrywać w sprzęt 
wojenny rząd czerwonej Hiszpanii...

Możnaby tę deklarację poważnie trak­
tować, gdyby brzmienie jej odpowiadało 
stanowi faktycznemu, ale... dalecy od an­
gażowania się po białej czy czerwonej 
stronie Hiszpanii, czemu zresztą niejedno­
krotnie daliśmy wyraz na łamach WIEM 
WSZYSTKO, musimy również w imię bez­
stronności stwierdzić, że prasa zachodnio­
europejska, ten dla nas jedyny informator
0 tym co się w Hiszpanii dzieje, pisała 
nietylko o tym jak Niemcy czy Włochy 
zaopatrują w materiały wojenne oddziały 
gen. Franco, ale nie szczędziły również 
rewelacyj o imponujących transportach 
wojennych adresowanych z Moskwy do 
Madrytu.

Zresztą, nie łudźmy się, dzieckoby na­
wet nie uwierzyło, że transportowce so­
wieckie kursujące czy to z portów bałtyc­
kich czy czarnomorskich do portów czer­
wonej Hiszpanii, woziły jedynie... kawior
1 arbuzy krymskie. Powszechnie wiadomo 
o tym, że Sowiety bardzo wydatnie zaopa­
trywały Madryt w samoloty, broń i amu­
nicję i fakt ten radykalnie przekreśla de­
klarację rządu ZSRR złożoną w Londynie, 
ukazując inne, bardziej właściwe jej 
oblicze.

Wydaje nam się, że nie będziemy da­
lecy od przesady, a już napewno nie bę­
dziemy odosobnieni, jeśli zaryzykujemy 
twierdzenie, że deklaracja sowiecka miała 
na celu jedynie i wyłącznie wywołanie nie­
pokoju w Europie, a jeśli dobrze pójdzie... 
podpalenie tejże Europy.

Pomni tego, że właśnie na Hiszpanię 
wskazywał Lenin jako na drugą z kolei ba­
zę wypadową komunizmu, jesteśmy skłon­
ni przypuszczać, że Sowiety nie tak łatwo 
zrezygnują z tejże Hiszpanii, jako... lontu, 
który podpali proch nagromadzony w Euro­
pie. Wydarzenia posuwają się naprzód 
w błyskawicznym tempie i chociaż nie raz 
byliśmy już świadkami podobnych za- 
ognień, to jednak obecna sytuacja wydaje 
się być b. groźną. I g n is

W y ja ś n i e n ie
W  jednym  z  ostatnich num erów 

W IE M  W S Z Y S T K O  zam ieściliśm y 
artyku ł p.t. „G d z ie  pani w o l i  słup ?“  

W  artyku le  tym , op isu jącym  d zi­
w n e d zie je  w ła śc ic ie lk i w i l l i  w  Ś w i­
drach M ałych  pod  W arsza w ą , na 
posiad łość k tó re j zrob iono bezpraw ­
ny  najazd, celem  ustaw ien ia słupa 
pod  p rzew o d y  w yso k iego  napięcia.

Opisu jąc starania w łaśc ic ie lk i 
w i l l i  o usunięcie słupa, m yln ie w y ­
drukowano n azw isko  radcy  w o j. 
w a rszaw sk iego  p. P ię tk i. W yd ru k o ­
wano ,,P ią tk a '1 zam iast „radca  P ię t ­
k a ".

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .
...wyjechała do Łodzi specjalna komi­

sja, celem zbadania gospodarki w zakła­
dach Scheiblera i Grohmana? W  związku 
z tym kariera gen. Maciszewskiego w tych

zakładach ma być poważnie zachwianą.

...jeden z wybitnych działaczy na te- 
e rzemieślniczym w stolicy miał jeszcze

O  ludziach siwych
ale nie poważnych

Cechą charakterystyczną mędrca jest 
spokój, który go nigdy nie opusżoza, i 
kultura.

Synarchiści uważają, się za mędrców. 
Nigdy jednak nie zachowują spokoju. O 
kulturze ich znów świadczy najlepiej fakt 
ordynarnej napaści na WIEM  W SZYST­
KO, wydrukowanej w Organie Polskiej Par­
tii Radykalnej.

Po za stekiem wymysłów, anonimowy 
autor, w swej mydlarskiej megelomanii, 
stwierdza, że od naszego ataku „dostojna 
rzeczywistość nie drgnęła".

Pomijamy już to, że znakomity my­
dlarz pochlebia sobie i swym kompanionom 
przypuszczeniem, że można ich atakować. 
NaSzym bowiem zdaniem atakować można 
tylko ludzi poważnych, z którymi się jed­
nak nie Izgadza. W  danym wypadku nigdy 
nie uważaliśmy tej właśnie grupy, złączo­
nej pod dyktatorskim berłem „wodza naro­
du", za poważną, z którą trzeba się liczyć 
i na którą warto zwracać uwagę. Postępo­
wanie ich bowiem nadaje się tylko do popu­
larnej w wielu pismach rubryki: „rzeczy we

Ordynarne za tym wystąpienie anoni­
mowego synarchisty wcale nas nie dziwi. 
Potwierdza bowiem jeszcze raz nasze przy-

B a g i e n k o  f i lm o w e

puszczenia o powadze i kulturze tych 
osobników.

Dziwi nas jednak fakt umieszczenia tej 
piany mydlarskiej w organie partii radykal­
nej.

Choć bowiem jest tam paru synarchi- 
stów, to jednak wiemy doskonale, że decy 
dującym czynnikiem jest 'konspirująey się 
pan, nazywany przez redaktora lorganu partii 
i jego przyjaciół '„panem Zagajewiczem".

Ten to pan Zagajewicz zajmuje wybitne 
stanowisko państwowe, jest więc człowie­
kiem kulturalnym. Powinien za tym pou­
czyć niepoważnych swych podwładnych, że 
w partii radykalnej rządzi jeszcze on, to 
jest p. Zagajewicz, a nie „wódz narodu“p. 
Tarło-Maziński i jego adherenci.

Jeśli partią kieruje poważny człowiek, 
to powinien także partyjnym pismem, ma­
jącym pretensje do powagi, kierować poważ­
ny, z charakterem, człowiek.

Może jednak się mylimy, może p. Za- 
gajewiaz już wystąpił i z partii. Może już 
nią rządzi „wódz narodu" p. Tarło-Maziń­
ski i jego mydlarze? u .

Jeśli tak, jesteśmy spokojni, że dni P. 
P. R. są policzone. Synarchiści, z wrodzo­
nym talentem, zlikwidują tę organizację.

od 1925 r. przeszło 100 - tysięczny dług, za 
towary nabrane do swej hurtowni z Pol. 
Monopolu Tytoniowego? Obecnie, ni stąd 
ni zowąd, dług ten został uregulowany. 
Ciekawe, w jaki sposób, w dzisiejszych 
ciężkich czasach, ten działacz rzemieślni­
czy uzyskał na spłatę długu tak olbrzymią 
sumę.

...sławny Lopek Brodziński wpadł na 
genialny sposób kolportowania swego gra- 
fomańskiegO „dzieła"? Oto spotykając zna­
jomych aktorów, zapytuje z uśmiechem nie­
winiątka: „Ozy mogę panu wręczyć egzem- 
larz mojej nowej książki z autografem?" 
Oczywiście aktor czy aktorka godzą się i 
uprzejmie dziękują Znakomitemu „autoro­
wi". P. Brodziński wypisuje wówczas au­
tograf i wręczając broszurki mówi: „E- 
gjzemplarz kosztuje 3 złote..."

....operetka na Karowej miała specjalne 
szczęście do- procesów? W  najbliższych 
dniach, na wokandzie jednego z sądów1 
grodzkich znajdzie się sprawa wytoczona 
przez doskonałą śpiewaczkę p. Ninę Gru­
dzińską, synowi dyrektora Operetki na Ka­
rowej — Karolowi Daszewskiemu. Oto mio­
dy „teatroman" zapałał sentymentem do 
jednie!) z cjhórzystek operetkowych panny O., 
której ofiarował w upominku... pantofelki 
ze srebrnej skórki. I  wszystko byłoby w  
porządku, gdyby nie drobny szczegół, że 
pantofelki stanowiły własność p. Niny Gru­
dzińskiej!, a w teatrze były zostawione tylko 
na pewien czas. Ponieważ w pierwszym 
terminie szarmancki Łaszewski - junior na 
rozprawę nie stawił się, sędzia nakazał 
sprowadzić „obiecującego młodzieńca przez 
policję.

Po straganie... kino
Nowi ludzie w branży kinematograficznej

Obecnie, k ied y  je s t w  pełn i se­
zon  f i lm o w y  n ie od  rz ec zy  będzie , 
p rzy jr ze ć  s ię  b liże j, ja k  te ż  p ow ió d ł 
s ię  s ta rt dwuch zeroekran ow ych  kin 
chrześciańskicli. M am y tu na m yśli 

k in o  „F ilh a rm o n ię "  i  
k in o  „ R o m ę " .

K ino  „F ilh arm on ia " p rzesz ło  w  
ręce  chrześciańskie z  d. 1 lu tego 
r. Ib.

N o w y  (k ierow nik  te j p ierw sze j 
chrześciańskie j p la ców k i —  jaką 
s tała isię „F ilh arm on ia " —  p. P rzy- 
k lęlc-Frankow ski z  zapa łem  p rzystą­
p ił  ido kon tynuow apia z  g ó ry  w y t ­
kn ię tego  planu, po lega jącego  jna d e ­
monstrowaniu w  sw ym  k in ie 

f i lm ó w  p ra w ie  w yłączn ie  
p ro d u k c ji n iem ieck ie j. 

M o tyw em  te go  k roku  b y ło  to , iż  
o d  iczasu p rzew ro tu  h itle row sk iego  
na ekranach w a rszaw sk ich  w ie lk ą  
rzadkością  ibył f ilm  n iem iecki.

J eś li iktóre z  k in  zero-ekranow ych  
o śm ieliło  s ię  w y św ie t la ć  film  n ie ­
m iecki, w ó w czas  „w k ra c za ł" o sła­
w io n y  „k om ite t an tyh itlerow ski, d ro ­
gą  m ora lnego te roru  i  w s ze lk iego  
rodza ju  szykan  ,zm uszając w łaśc i­
c iela  k ina do zd ję c ia  z  ekranu f i l ­
mu, b ędącego na indeksie.

Na tychm iast po  o tw arc iu  k ina 
„F ilh arm on ia " ukaza ł s ię  okó ln ik  
„kom ite tu  an tyh itle row sk iego ", za­
w ie ra ją cy  w ezw an ie  sk ierow ane 

do społeczeń stw a  żydow sk iego  
abp n ie  uczęszczało do k ina, 

w y św ie t la ją c ego  f i lm y  h itlerow sk ie . 
N ie  dość  na tym . W  p ierw szym  
dniach o tw a rc ia  „F ilh a rm o n ii" ja ­
cyś n ieznan i osobn icy rzu c ili w  
przeds ionku  k ina k ilk a  petard.

W  „b ra n ży " po kaw iarn iach ' i  Za­
k ładach  w  ro d za ju  „ A la  fou rch e tte " 
i  w  „O u ick ‘u (u lubione m ie jsce  ze ­

brań „b ra n ży " ) m ów iło  się, że  „ F i l­
harm on ia " c zy  p ręd ze j, c zy  późn iej 
musi „sp la jtow a ć"...

D yrek c ja  k ina  „F ilh arm on ia " tym ­
czasem  w y s ta w iła  film  „M azu r", 
k tó ry  zdan iem  zn a w ców  (n aw et tych 
z  „b ra n ży " ) b y ł film em  w y so ce  a r­
tystycznym , św ie tn ie  zrob ionym  
p rze z reż. W .  Forsta . F ilm  ó w  

szed ł p rzesz ło  5 tygodn i, 

co zw a ż y w s zy  na b o jk o t b y ło  nie- 
lada sukcesem. N aw iasem  m ów iąc, 
gd yb y  film  ten  szed ł w  innym  k in ie  
zero-ekranow ym , w  k tó rym  „s ze fo ­
w i "  rek lam y udałoby się  otumanić 
„bra|nżę“  i  „k om ite t an tyh itle row ­
sk i" , to  jesteśm y przekonan i, że film  
ten z  p ew nością  ro b iłb y  kasę  n ie 
p rze z m iesiąc,

a eon a jm riie j p rzez  3 m ies iące , 

podobn ie ja k  to  b y ło  z  h itle row ską  
„N iedokończon ą sym fon ią ", k tóra 
szła  w  k in ie  „C a s in o " p ó ł roku !

Jednocześn ie w  tym  samym cza­
sie zosta ło  o tw arte  d ru g ie  chrześciań 
sk ie k ino zero -ekran ow e „R o m a " to  
te ż  „F ilh arm on ia " pozyska ła  ja k  
gd yb y  sojuszn ika. K in o  „R o m a " na 
o tw arc ie  (24 lu tego  r. b .)

zaprezen tow ało f i lm  n iem ieck i, 

k tó ry  u trzym ał się  na ekran ie p rze z 
p rzec ią g  m iesiąca. D yrek c ja  „ F i l ­
harm on ii" w y s ta w iła  po  „M a zu rze "  
kom ed ię, k tó ra  szła p rze z  5 tygodn i.

W  „b ra n ży " d a ło  s ię  zau w ażyć  
s ilne  zd en erw ow an ie  i  Zan iepokoje­
nie...

Tym czasem  „R o m a " p o  tak  uda­
nym  począ tku  p i stąd, |ni zo w ą d  w y ­
staw iła  operow ą  „s zm irę "  „M e tro ­
p o litan " w y tw . „F o x a “ . T ru d n o  je s t 
dociec, co spow od ow a ło  w y s ta w ie ­
n ie  te go  „k iczu ", chyba ty lk o  fak t.

że  f i lm  ó w  re żyse ro w a ł P o la k  (R . 
B o le s ław sk i), k tórem u p raw dę  m ó­
w ią c

f i lm  ten  w cale  s ię  n ie  udał.

W  tym  samym czasie „F ilh ar­
m on ia" w y s ta w iła  rów n ie ż „o p e ro ­
w y "  f i lm  n iem iecki z  tenorem  B. 
G ig lii. D otąd  w szy s tk o  s z ło  jak o  ta­
ko, ale w ra z  z  nastaniem  p ory  le t­
n iej, w  repertuarze  „F ilh arm on ii" 
zaczęty  się d z iać  rz ec zy  p iesam ow ite . 
O d końca kw ie tn ia  za częto  w y s ta ­
w ia ć  tak ie  „k rym in a ty " i  „k ie z e " ,  że  
naw et pies z  ku law ą  nogą, om ija ł 
zdała n ieszczęsne kilno, a „b ran ża " 
tryum fow a ła . R atunek  b y ł jednak, 
szkoda ty lko , że  k ie ro w n ic tw a  stra­
ciło  g łow ę . W a rs za w s k a  S-ka K ine- 
m atogr. posiadała k ilkanaście b. do- 
fcrych niem ieckich  film ów , k tó re  m oż­
na b y ło  z  pow odzen iem  w ystaw ie . 
W eź m y  choćby d la  p rzyk ład u  d o ­
skonały film  k om ed iow y „ U fy "  p. t.

„ W o jn a  w  k ró les tw ie  w a lca", 

k tó ry  s zed ł w  takim  k in ie  zero -ekra­
n ow ym  ja k  „M a łe  C o losseum !".

W  k in ie  „R o m a " ró w n ie ż  b y ło  
źle , g d y  po  „M etro p o lita n " p oszed ł 
s tra sz liw y  „k ic z "  z  b iura p. E m ila (? )  
K atzą , a Piastępnie g d y  za go śc ił „k ry ­
m in a ł" z  „G reen -film u ". W  ostatnie j 
jedn ak  ch w ili d yrekc ja  „R o m y " 
s zc zę ś liw ie  zn a lazła  pod  ręką  film  
austriack i.

W  rezu ltac ie  w id z im y  w ię c , że 
„R o m a " w y s z ła  z  w a lk i z  ^branżą" 
obronną ręką, natom iast „F ilh a r­
m on ia " w y ra źn ie  n iedom aga. T a k  
o to  p rzeds taw ia  s ię  sytu ac ja  na 
fronc ie  w a lk i z  „prym atem * ge s z e f­
c iarzy  i  h andełesów  w  b ran ży  k i­
n ow e j.

Q u i-qu i.
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Dohąd warto, dohąd nie.
Teatr — Rewia — Kino

Pod S W  I a t ł  <

„ZW YC IĘSTW O  PŁCI"  (Teatr Ma­
ły). Ogólnie cenione i szanowane T.K.K.T. 
już w najbliższej przyszłości zmienia naz­
wę na... Tow. Krzewienia Kultury Meblar­
skiej. Pierwszym etapem gruntownych prze­
mian jest przedstawienie w  Teatrze Małym, 
gdzie Kaden licząc na jeszcze jedną, "do­
brze płatną posadę; zrobił gustowną zresz­
tą wystawę angielskiego wnętrza, prawdo­
podobnie „made in Szczerbiński” . Między 
przyjemnymi mebelkami szastają się trzy 
rodziny i jeden samotny facet. Oczywiście 
widiza polskiego zupełnie nie interesują pe­
rypetie domowe wypróbowanych Anglików 
i na widowni nikt nie dotrwałby do koń­
ca, gdyby nie... pierwszorzędna gra Ziem­
bińskiego, który również miał przykrość 
wyreżyserowania tego bohomaizu. Romanów­
na, Kreczmar i Grolicki grali przyjemnie 
i przekonywująco, u p. Piaskowskiej prze­
konywały nogi, na które tak konsekwentnie 
reflektował bliżej nam nieznany Filip.

. Widz-

„D W A DNI W  RAJU“ ( kino „Apol­
lo "). Poraź 1867 historia o hrabinie, która 
nie jest hrabiną i o milionerze, który \pie 
jest milionerem. Ona jest modelką, a \ on 
buchalterem. Jakie to nowe, prawda?! A  
prizy iym cała historia jest rozwleczona w  
nieskończoność, a dialogi — nawet na pol­
skie stosunki — są wyjątkowo pozbawione 
dowcipu. „Powiedzonka” pamiętają jeszcze 
czasy Księstwa Warszawskiego.

Staruszek Bodo, który już 10 lat temu 
prlzestał być amantem, a wciąż jeszcze 
udaje „takowego” bez powodzenia, zastępu­
je grę grymasami. Natomiast Fertner, który 
jest wiecznie jednakowy w  filmach, tym 
razem jakoś zagrał z prawdziwym tempe­
ramentem. Również doskonale spisała się 
Helena Grossówna. EpilzOdzik Bielańskie­
go — niezły. Inni aktorzy nawet ( nie są 
wymienieni w  obsadzie. Nie źle wypadł de­
biut nowego komika Filipa Endego, źle na­
tomiast — epizod Erwy Erwicz. Reszta 
obsady — poniżej przeciętności.

P o żytec zn a  p la c ó w k a
Każdy dodatni objaw, zaobserwowany 

w życiu gospodarczym kraju, zawsze za­
sługuje na uwagę prasy.

Nic przeto dziwnego, że w danej 
cńwili za przedmiot naszego zainteresowa­
nia wybraliśmy godną uwagę tutejszą pla­
cówkę przemysłową.

Jest nią znana Fabryka Lamp Elek­
trycznych i Wyrobów Metalowych N. Gru­
szkiewicz i S-ka, założona w 1898 r.

Wytwórnia ta zatrudnia obecnie oko­
ło ,40 robotników.

Dzięki niezwykle precyzyjnemu wyko­
naniu, wyroby rzeczonej Firmy cieszą się 
dużym wzięciem, zjednując (bobie coraz 
więcej odbiorców.

Z prawdziwą satysfakcją należy pod­
kreślić rzadko spotykany w stosunkach 
przemysłowych fakt, iż wymieniona Fabry­
ka w ciągu długoletniego swego istnienia 
ani razu nie miała zatargów ze swoimi 
robotnikami.

Okoliczność ta niewątpliwie tkwi w 
doskonałym zrozumieniu przez dyrektora 
technicznego i zarazem współwłaściciela 
Fabryki, p. Jana Gruszkiewicza wymagań 
chwili, do których on, jako gruntowny 
znawca psychiki pracujących, z którymi cią­
gle jest w bezpośrednim kontakcie, ściśle 
się stosuje.

Oznaczona Firma organizuje -'obecnie 
eksport swoich wyrobów do Anglii.

W y łuszczone dane utwierdzają w  prze­
konaniu, że wymienione przedsiębiorstwo 
zasługuje na powszechne poparcie.

S-ki.

Reżyser Leon TrySfan, bohatersko wal­
czył z beznadziejnością scenariusza i tek­
stów. Praca jego jest solidna. Muzyka H. 
Warsa wybitnie „kryzysowa” . Zdjęcia Wy- 
werki tym razem zupełnie poprawne.

Ogółem wziąwszy — film nudny, na 
który nie warto chodzić. Pomimo dobrej, 
nad programowej Retty Boop.

„KRÓL K O B IET" (k ino „Europa"). 
„Król Kobiet”  należy do tych filmów, wo­
bec których recenzet staje bezradny: w
film włożono olbrzymią pracę i olbrzymie 
kosżfy, a rezultat jest mniej, niż skromny. 
Może w Ameryce ta niemoralna historia 
„nowojorskiego Moszkowicza”  może zna­
leźć wdzięczną publiczność, bo tam każde 
dziecko wie, kim była Anny He)ld, kim 
była Billie Burkę, kim był W ill *Rogers. 
Dla przeciętnego widza europejskiego nato­
miast „Król Kobiet”  jest niesamowitą piłą, 
której nie może uratować oszałamiająca, 
ale nie pozostawiająca żadnego wrażenia

Reżyser Robert Z. LeOnard wywiązał 
się uczciwie ze Swego zadania. Również 
aktorzy grają przyzwoicie. Zwłaszcza W il­
liam Powell i Luise Rainer wybijają się 
ponad reslztę. Ponad tk> grają: Myrna Loy, 
Frank Morgan, Reginald Owen i Szereg 
innych, którzy odtwarzają postacie w  Ame­

ryce popularne — i 
nieznane.

prawie Zupełni

„PAN  Z  M IL IO N A M I"  (kino „Rial- 
to"). Pomimo, że postacie występujące w  
tym filmie mają charakter wybitnie ame­
rykański, cały obraz nosi piętno raczej 
europejskie. Humor jest naogół subtelny, 
posiada ukryty: sens moralny. Realizacja 
(Frank Capra) dopisała również, uwypu­
klając komizm wielu znakomitych scen.

Triumfatorem wieczoru jest Gary Coo­
per, który odtwarza z naiwną prostotą rolę 
Mister Deedsa, dziedzica olbrzymiej for­
tuny; który poraź pierwszy opuszcza ro­
dzinne miasteczko. Jean Arthur, znana 
nam z filmu „Całe miasto O (tem mówi” , 
reprezentuje typ, przeciętnej Amerykanki. 
Jest miła i gra swobodnie, ale akcent po­
siada niezbyt przyjemny. Z przyjemnością 
oglądaliśmy w tym Obrazie dawnego gwia­
zdora filmów niemych George Bancrofta i 
doskonałego aktora H. B. Warnera. Obaj 
otrzymali tutaj małe rólki (redaktor i sę­
dzia), ale potrafili jednak zwrócić na sie­
bie uwagę widzów.

Na film „Pan z milionami” warto bez­
względnie iść, -bo jest miły i przyjemny. 
Uśmiać-się można serdecznie-, a przy tym 
nie pozbawiony jest też szczerego senty­
mentu. • - -

X. 27. -

„ARTYSTA" —  KRYMINALISTA
S ensacyjny  p roces  te a tra ln y

Sąd  gro d zk i 2-go oddzia łu  p rzy  
ul. T ręb ack ie j ro zp a tryw a ł w e  w to ­
rek  27 ub. m. n iezw yk łą  sprąw ę, rzu ­
cającą ponure św ia tło  na stosujnki 
zaku lisow e  w  teatrach  w a rs zaw ­
skich.

N a  ła w ie  oskarżonych  zasiadł 
dw udziestoparo letn i a rtysta '1 O pe­
re tk i na K a ro w e j, S te fan  C ie szk o w ­
ski, k tó ry  p rzed  paru tygodn iam i za 
ku lisam i te g o ż  teatru, p rzyw ła szczy ł 
sob ie p la tyn ow y  zega rek  artys tk i ba­
le tu  p. Janiny K an iew sk ie j. Z ega rek  
ten, p rzeds taw ia jący  w a rtoś ć  k ilku ­
set złotych , tancerka n ieopatrzn ie 
zo s ta w iła  w  garderob ie.

D zięk i emergji w y w ia d o w c ó w  
I-go  kom isariatu  P .P . zega rek  w r ó ­
c ił do w łaśc ic ie lk i, jednakże  zu peł­
nie zepsu ty i  połam any, a C ie szk ow ­

ski, nota  beme sy|n bardzo  zam ożnych 
rod ziców , w ła śc ic ie li k ilku  sk lep ó w  
z  kapeluszam i, stanął p rzed  sądem.

P rze w ó d  sąd ow y  s tw ie rd z ił, że  
„p rzy jem n y  k o le g a "  p la tyn ow y  zega­
reczek  tancerk i osob iście  sprzedał 
jak iem uś zega rm is trzow i za  58 zł.,

tw ierdząc , że zega rek  s tan ow i w łas ­
ność je g o  s iostry.

M im o w y s iłk ó w  obrony w  osobie 
adw . G elentera , po p rzem ów ien iu  
pełnom ocn ika p oszkodow an ej adw . 
M alberga , sęd zia  Ś liw o w s k i uznał 
w in ę  C ieszkow sk iego  za udowodmio 
ną i  skaza ł go  na tr z y  m iesiące are­
sztu. W  ustnych m otyw ach  sędzia 
Ś liw o w sk i bardzo ostro  nap iętnow ał 
w ysoce  n ieetyczny postępek  skaza­
nego, k tó ry  w sza k że  uw aża ł s ię  rza 
k o legę  poszkodow an ej artystk i.

D r o b i a z g i
W okresie letnich miesięcy r. b. t. j. maj 

sierpień przyjechało do Polski 25.700 obco 
krajowców. W ogólnej tej liczbie było 8500 
obywateli niemieckich, 2300 austriackich, 1700 
czechosłowackich i 1500 z USA.

W rzędzie miast odwiedzonych przez 
tych cudzoziemskich turystów, pierwsze miej­
sce pod względem liczebności tychże zajmuje 
stolica, kolejne miejsca przypadają na Kato­
wice, Poznań, Kraków. Gdynię odwiedziło w 
tym okresie zaledwo 464 obcych obywateli.

(a)

S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E

O S K A R A  W O J N O  W Ą S K I E G O
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego znak słowny „ IR O T A N "
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia i wątroby znak słowny „C H O G Ą L"

znak słowny 
znak słowny

Zioła przeciwko wymiotom, oraz atonji kiszek 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i błędnicy 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, i artretyzmowi, podagrze 

i ischiasowi 
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji 
K ą p i e l e  siarkowo-roślinne

Są do nabyc ia  w ap tekach  i sk ładach  [aptecznych.

Adres dla bezpośrednich zamówień:
O S K A R  W O J N O W S K I  — W A R S Z A W A
ul. W . G ó rsk iego  3 m. 4 (dawniej ul. H ortensja)

„G A R A '  
,ETMIZAN“

znak słowny „ARTROLIN" 
znak słowny „T IjZ A N “ 
znak słowny ,U R O T A N ‘ 
znak słowny „EPILOB1N* 
znak słowny „SULFOBAL”

Groźny konkurent sławnego „Jana bez 
jziemi” — Otmara, Axela Bersona p. Kon­
stanty Symonolewicz w  artykule zatytuło­
wanym : „Czy potrzebne są nowe tereny 
dla imigracji żydowskiej?” (Kurjer Poran­
ny iz dn. 25.10) tak pisze:

.Ustaleniem absorpcyjnej zdolności 
kraju ma zająć się komisja królewska, 
której przyjazd do Palestyny ma nastąpić 
niezwłocznie po stłumieniu obecnych roz­
ruchów. Bezstronność wysokiego śledczego 
organu władzy mandatowej nie może ule­
gać wątpliwości, należy jednak mieć na 
uwadze, że całkowite wyeliminowanie ko­
misji ze sfery zainteresowań politycznych 
W. Brytanii w świecie arabskim, również 
wydaje się mało prawdopodobne.”

Więc ja.kże jest, drogi Mistrzu? Czy 
ta bezstronność „angliezanów” nie może 
ulęgać wątpliwości, czy też... wydaje się 
mało prawdopodobną? *

W  niezbędnym dla każdego programie 
cafe-dancingu „Adria” na miesiąc paździer­
nik (znajdujemy taką „reklamkę” bliżej nam 
nieznanego p. Wiktora Tychowskiego: 

.WIKTOR TYCHOWSKI
ulubieniec podróżujących szlakiem 
Polska — Ameryka.

WIKTOR TYCHOWSKI
najpopularniejszy kompozytor radio- 
wo-filmowy.

WIKTOR TYCHOWSKI
dziś jeszcze otrzymuje setki listów 
tygodniowo od tych, którzy na okrę­
tach słuchali jego melodii.

WIKTOR TYCHOWSKI
oczekiwany jest w Ameryce z nie­
cierpliwością.

WIKTOR TYCHOWSKI
jest ulubieńcem jednej i drugie 
półkuli.

WIKTOR TYCHOWSKI
będzie ambasadorem polskiej muzyki 
taneczno-śpiewnej w Ameryce. 

WIKTOR TYCHOWSKI
przez miesiąc październik, gra, śpie­
wa, tańczy i przyśpiewuje w CHAM- 
PAGNE PAVILLON.“

Co . cóś jesteście zanadto uniwersalni, 
ambasador Tychowski! Które to półkule, 
jeśli wolno zapytać, tak bardzo was ho­
łubią? A  nuż Lopka Brodzińskiego...

Starannie redagowany Kurjer Czerwo­
ny w nr. z dn. 25 b. m. przynosi inte­
resującą korespodencję z Tuluzy, w której 
czytamy:

....ubrany w szare flanelowe spodnie i ko­
lorową sportową koszulę, o spokojnych 
wyrazistych rysach twarzy.11

Najuprzejmiej prosimy pół tuzina ko­
lorowych, sportowych koszul, o Spokojnych, 
wyrazistych rysach twarzy.

Jak wiadomo Express Poranny i Kurier 
Czerwony są t. zw. bratnimi organami. 
W  nr. Expressu Iz dn. 24 czytaliśmy 
wstrząsający reportaż osnuty na tle sa­
mobójstwa trzech młodych kobiet i wy­
dawało nam się, że samobójstwo to po­
pełniły one spOwoau nędzy. Tymczasem 
„bratni”  Kurier Czerwony z tegoż same­
go dnia, donosi:

.Powodem wspólnego zamachu samo­
bójczego była nieszczęśliwa miłość. Wszyst­
kie trzy kochały jednego mężczyznę, a nie 
mogąc znaleźć innego rozwiązania, posta­
nowiły popełnić wspólne samobójstwo.“

To się nazywa dobrze zorganizowana, 
bratnia służbą informacyjna.

Stary pies.
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